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Z e  Ś l ą s k a .
Cieszyn, 4 maja.

[Birlup dr. Kopp i superintendeni dr- Haase.)

■ O zakończeniu sesyi sejmowej i o rozprawach 
językowych mieliście już z innej strony bądź tele­
graficzne, bądź listowne doniesienia. Pozwólcie, ze 
do tego obrazu dodam niektóre akcesorya. Na uwa­
gę zasługuje, że przez reprezentantów większej po­
siadłości postawiona i przez większość _ niemiecką 
uchwalona, a przeciw rozporządzeniem językowym 
skierowana rezolueya, podpisana była także przez 
zastępcę marszaika krajowego, wrocławskiego bisku­
pa, kardynała dra K op p a  Kampania niemieckiej 
większości sejmowej była w tym wypadku tak zrę­
cznie ukartowaua, by miała na zewnątrz pozory pa- 
tryotycznej lojalności, umiarkowania i rozumu star­
ca. Ku temu było współdziałanie biskupa Koppa na­
der pożądane.

Dlaczego biskup Kopp stanął w sprawie języ­
kowej po stronie memiectiej większości, dlaczego 
w ogóle, jako poddany obcego państw a, wmie­
szał się w ściśle austryacką sprawę? Na to dam 
odpowiedź poniżej.

Biskup Kopp jest uiodzonym, czy też wyuczo­
nym dyplomatą. Tę sławę ma on już od dawna. 
Kiedy po śmierci dawniejszego burmistrza cieszyń­
skiego, dra Demla, mianowany został zastępcą mar­
szałka krajowego, chociaż jest poddanym pruskim, 
zrobiło to na Śląsku, osobliwie w niemieckich iołącb 
liberalnych, niemiłe wrażenie. W ty ch kołach spo­
dziewano się, że godność tę otrzyma wpływowy su- 
perintendent, poseł bielski, dr. Haase.

" " Było to za czasów ministerstwa koalicyjnego. 
W kołach rozstrzygających nie chciano widocznie 
mieć na tem Wysokiem stanowisku protestanta i dla- 
ł ego ku powszechnemu zdumieniu mianowano pru­
skiego poddanego, biskupa Koppa, mającego w na­
szym Sejmie głos wiry lny.

Dr. Haase najbardziej był dotknięty tą  niespo­
dzianką, ale zrobił wnet z potrzeby cnotę i przy 
każdem zamknięciu sesyi sejmowej obsypywał bi­
skupa Koppa komponentami, by go pozyskać dla 
swego stronnictwa. Dziś miedzy obu dostojnikami 
kościelnymi jest taka zażyłość, ze jeden, drugiego 
odwiedza, a gdy superinteudent ur. Haase dnia 10 
kwietnia obchodził 40-letui jubileusz swego urzędo­
wania duchownego, stał biskup Kopp ua czele depu 
tacyi niemieckich posłów sejmowych i wręczy t mu 
jako dar honorowy kałamai z srebrny ze świeczni­
kiem, wśród przemowy, która dra Haasego do łez 
rozczuliła.

Wkrótce potem pojawiła się wieść, że biskup 
dr. Kopp zakłada niemieckie seminaryum duchowne 
w Widnawie, która to wieść spo\yod<nvala wybuchy 
ogromnej radości w dziennikach niemieckich i pane- 
giryki dla biskupa wrocławskiego. Pierwotnie miał 
biskup Kopp zamiar, rak zapewniano, założyć semi­
naryum duchowe w Cieszynie, gdzie za jego sprawą 
zbudowany został wspaniały kościoł Jezuitów i gdzie 
liczny zastęp Jezuitów się osiedlił. Stało się to przez 
hojne wsparcie ze strony zmarłego arcyksięcia Al­

brechta i marszałka krajowego lir. Larischa w celu 
stłumienia agitacja socjalistycznej, dla kopalu węgla 
bardzo niewygodnej.

Osiedlenie się Jezuitów w Cieszjmie i projekt 
założenia tu seminaiyum duchownego nie podobały 
się dr. Haasemu i jego ewangelickim stronnikoni- 
Upatrywanc w tem niebezpieczeństwo dla niemieckiego 
stanu posiadania i obawiano się nawracania prote­
stantów na wiarę katolicką Prosclyienntacherei. 
Zmiarkował to zapewne biskup Kopp i dlatego za­
kłada seminaryum w niemieckiej części Śląska.

Tak więc panuje między biskupem Hoppera a 
superintendentem dr. Haaseu* najlepsza zgoda, cho­
ciaż na zewnątrz przeciwieństwa są widoczne. Bi­
skup Kopp, malutka postać z dyszkantowym głosem, 
płynną lecz monotonną wymową, zdradzającą w ka- 
żdem słowie, mimo pewnej dyplomatycznej przebie­
głości, jednostronne wykształcenie, wygląda raczej 
na wiejskiego proboszcza, niż ua wy samego dostojni­
ka kościelnego. Superinteudent dr. Haase, człowiek 
barczysty o sążnistej postaci, z długienii bokobroda- 
mi i donośnym głosem, rzucający słowo po słowie 
z lozwagą i ołowianymi ciężarem, jest skończonym 
światowcem. Biskup dr. Kopp to wcielenie nienaru­
szalnego dogmatu — supeiinKndeut dr. Haaae^ to 
reprezentant żywiołu rewolucyjnego w _ cllrzesbij in- 
stwie. A jednak obaj dostojnicy kościelni idą w spra­
wach swej narodowości ręka w ręKQ-_

Onjaw ten polecamy dokładnej rozwadze na- 
szych posłów sejmowych, którzy się od biskupa 
Koppa życzliwości, a co najmniej bezstronności spo­
dziewali.

Ruch emigracyjny.
Pilzno, 4 maja.

Choroba emigracjjna rozszerzyła się u nas na 
dobre. O ile z pryw, tnycl \:krlomości, zasiegnię- 
tjcli od wójtów, w przybliżeniu oznaczyć można, 
wyemigiowalo za ocean paręset rodzin, wyspizedaw- 
szy swą ojcowiznę za bezcen po największej części 
izraelitom. Parę tysięcy zaś mężczyzn i dziewcząt 
w wieku od 18 do 20 kilku lat wyszło za zarobkiem 
do Węgier, Niemiec, Prus i Morawy.

Takie tłumne wydalanie się ludu roboczego 
poza granice państwa sprowadzić może, jeżeli władze 
krajowe nie przedsięwezmą zawczasu jakich stano­
wczych środków zapobiegających, ciężkie i niepowe­
towane klęski na nasz kraj rolniczy. Pozostaniemy 
bez rąk roboczych, — jeżeli* ta epidemia emigracyjna 
dłużej potrwa. Rolników7 z większymi obszarami 
czeka po prostu ruina.

Sokal, 4 maja.
W ostatnich sześciu miesiącach wjremigrowało 

od nas tylko około 40 rodzin włościańskich do Bra­
zylii. Gospodarstwa po nicli nabyli przeważnie miej­
scowi gospodarze, zaciągnąwszy na ten cel pożyczki 
w Kasie oszczędności sokalskiej.

K ra k 6 w , 4 maja.
Ruch emigracyjny ogiaiieza się u nas tylko 

do wycliodźtwa za zarobkiem i to tylko z zachodnich 
gmin powiatu. Ruch ten jest bardzo silny, obliczają,

iż h. p. z Przegini narodowej i duch. wyszro do 
dwóch trzecich części ludności męskiej; z Rybnj 
jedna ...zecia, z Wołowic połowa ludności i t. p.

Ją przeważnie na Śląsk i Morawę do kopalń 
i fabryk, oraz do robót polny cli do baksonL i w  ugólb 
do Niemiec.

Ziarna na zasiew u nas nie brakło a przynąj- 
mni-ej nie powinno było zabraknąć. — Ludność wiej­
ska poniosła atol; wielką szkodę przez pomór drobiu. 
Tak zwana cholera drobiu, rozszerzyła się prawie 
po wszystkich gminach, sprzątając gosposiom naraz 
cały ten drobny dobytek.

£  p r a s y .
Z okazyi artykułu ks. Ignacego Charszew- 

skiego w Niwie Polsliej wystąpi! K uijer Codzienny 
z artykułem pt. „Obłuda1', chloszezącjmi dosadnie 
pewien specyaluy gatunek obłudy, która niestety 
i na naszym gruncie ma przedstawicieli.

Kur jer tak pisze:
„Są ludzie, noszący miano katolików, od których 

kościół odżegnywać się musi, oni to bowiem, dia 
własnego dobra tylko działając, sieją największe 
zgorszenie i przysparzają kościołowi najwięcej nie­
przyjaciół, bo ciemnota rzeszy nie umie rozpoznać 
zasad rzeczywistych od sztucznych i często gotowa 
jest wierzyć, że skoro ktoś sieje nienawiść i plu­
gawi wszystkich i wszystko w imię nbyto szczyt­
nych zasad kościoła i religii, to w samych pod­
stawach religijnych znajduje się źródło takiego po­
stępowania,

„Nie ma też kościół dla siebie ludzi gorszych, 
płazów szkodliwszych od tych, co w swym obsku­
rantyzmie narzucają się na, rzekomych jego obi mi - 
cow, a czynią to tak, że obrzydzą każdą zasadę, 
w imię której przemawiają, gdyż nie mne cele, jak 
tjłko  własną korzyść mają na w7zgledzie i dlatego 
zapewniają uroczyście, że oni. to są właśnie prawdzi­
wymi sługami kościoła i że ci tylko mogą _ oyć po- 
czytywani za gorliwych katolików, którzy ich sławę 
i zasługę głosić będą.

-Zrywać maskę z takich działaczy, pokazywać 
ich wstrętną, ale rzeczywistą twTarz, kryjącą się pod 
ulkanemi z drogich nici tkaninami, wykazywać, że 
nie religia nasza, nie kościół nasz wychował takicli 
faryzeuszów i nie ma z nimi nic wspólnego, że 
stwmrzyła ich tylko namiętność ludzka, pycha bez­
mierna i żądza sławy i bogactwa — i ze takich to 
właśnie handlarzy świętościami wypędzał Chrystus 
Pan z kościoła, jest obowiązkiem społecznym".

Do tych słów nic chyba dodać, tak samo, jak 
nic od nich odjąć nie podobna!

Że faryzeuszostwo takie rzeczywiście podko­
puje religię, na to chyba każdy się zgodzi, me fca- 
żdy może jednak zdaje sobie z tego sprawę, j’ak 
szkodliwie oddziaływa ono nawet na praktyczne celo 
chrześcijaństwa. J kto wie, żali nie w tem jedna 
z głównych przyczyn, że mówi się u nas np. dużo 
o chrześcijańskiej miłości bliźniego, ale czyni się dl a 
niej bardzo mało.

Jeden przykład wjasturczy dla poparcia. Przed 
paru dniami zginął we Lwowie pod kolami tramwaju 
elektrycznego 7-letni chłopczyna. Jedna to z niezłiczo-

L u d w i k  O n c l m e r .
Lat tem u. . .  z górą ćwierć wieku. Piszący te 

słowa był uczniem gimnazyalnj-m. W gronie młodzieży 
akademickiej i gunnazyalnej zawrzała walka. W W ar­
szawie padały pierwsze strzały walki pozytywistów 
ze starymi. Odgłosy jej dochodziły do nas. Wałka 
wrzała o najnowsze zdobycze nauki.

Teorya darwinistyczna, ewolucya, materyalizm, 
to były hasła, które po naszych młodziutkich głowach 
piątały się, ourząc wszystko, cośmy wynieśli z domu 
i ze r ”koły. Paliło się w głowach.

Entuzyazmowało się do nowych idei i wprowa­
dzało się na „nowe tory" „bryłę świata". Nazwiska: 
D a r w i n ,  H a e c k e 1, V o g t , M o 1 e s c li o t , B u c h -  
n e r ,  plątały się po głowach studentów. Warszawski 
Przegląd Tygodniowy zawracał nam w głowach. 
O tem, żeby kt-u-y z nas czytał trudne i w obcym 
języku pisane dzieła naukowe tych uczonj-ch nic 
było mowy. Przysięgaliśmy na wiarę pozytywistów 
warszawskich i ich haniebnie tłómaczonycli wyda­
wnictw.

Pewnego razu, kiedyśmy w naszem kółku na 
zabój rozprawiali o nowych prądach wieKu. które 
ówczesny św7iat młodych ożywiały i na dwa wrogie 
dzieliły obozy, ktoś ze starszych przyniósł Buchnera, 
prawdziw7ego Ludwika Buchnera Bela to książka, 
.jak dziś pamiętam, w oktawce, bardzo „wyczy­
tana", zmięta, zbrudzona, a miała magiczny tytuł: 
'*Siła i na terya".

Na polskie pizetlóniaczj - ją  pj_ M i k u l s k i  
2 Waiszawy — a drukowano we Lwowie.

Polj kuliśmy tę mądrość wieku — tę nową 
wiarę. Bogiem a prawdą me wieleśmy z niej 
rozumieli, chociaż była przetłumaczona nieźle na 
język polski, a wykład był bardzo popularny. Ale 
zawsze tyle zrozumieliśmy, że nam ta książka zu­
pełnie przewróciła w głowach

Buchner zrobił swoje. N iechaj niu tego Pan 
Bóg nie pam ięta, co zrobił z nas. Z burzy ł nam  gmach 
wierzeu, a  w zam ian nie dał nic — nic —  czego się 
trzym ać, w co wierzyć, czegoby jego  książka  b ru ­
talnie m e by ła  obaliła.

Weszliśmy w świat: b e z  d o g m a t u .
'zęba było ciężkich walk z sobą, trzeba było 

srogich doświadczeń, bolesnych zawodów i głębokich 
boleści, których potem życie nie szczędziło, żeby po 
długiem życiu wrócić do tych z lekkiem sercem u< znia 
gimnazyalnego ciśniętych w kąt dogmatów7, żebj7 
zdobyć równowagę moralną, żeby uwolnić się z pod 
opętania materyalizm.u Buohnerowskiego.

Taką rolę w rnojem życiu •— a przypuszczam, 
że i w życiu wielu z ówczesnej generacyi — ode­
grał Ludwik Buchner, którego imię podówczas świe­
tno, głośne, jako herolda nowej wiedzy, z czasem 
zszarzało, jako płytkiego popularyzatora.' Epoka Lu­
dwika Buchnera u nas trwała krótko. Była jednak. 
Przeczyć temu, znaczyłoby obawiać się przed stwier­
dzeniem prawdj7.

Na wielkim, na szerokim świecie nauka nowy­
mi poszła torami, nie troszcząc się o losy materya-

łistycznego populaiyzatora- W ielka, głęboka zmiana 
poglądów naukowych jednym tchem wyparła BiL,me­
ra z rąk młodzieży późniejszej generacyi. Dzisiejsi 
młodzi nie zrozumieją juz nawet, jakim sposobem 
umysł tak niefilozofmzny7 i be^krjtjTczny, jak nim 
był Buchner, mógł tak głęboko i tak intensywnie od­
działać na umyslj7 poprzedniego pokolenia.

Wszak nikt z najzagorzalszych jego zwolenni­
ków nie nazwie go samoistnym badaczem natuiy. 
Wszak nikt me dowiedzie, żeby wiedzę ludzką po­
sunął naprzód. Buchner był tylko agitatorem ówcze­
snych wątpliwych wyników nauk przyrodzonych. Był 
popularyzatorem francuskich i angielskich raaterja- 
listów. Z niemiecką filozofią załatwiał się krótko i 
węzłowate Co mu w7 jego kram nie pasowało, to 
poprostu negował — odrzucał jako nieistniejące. 
Głębszych problemów fnozoficznjmh ani poruszał, ani 
rozumiał. Nie miał nic wspólnego z zagadnieniami 
religljnrmi, filozoficznemi i socyalnemi, poruszajace- 
mi świat ducha.-'

„Nie masz duszy tylko sekrecye mózgowe, ni­
knące razem z ciałem Nie ma w nas wolnej woli, 
tylko fatalne poóleganie zewnętrznymi pobudkom. 
Religia jest przesądem a prawdą jest tylko nauka 

ycie przyszłe jest wymysłem a z śmiercią kończy7 
się wszystko. Wszelka idea nadprzyrodzona jest 
ułudą a rzeczywistością jest. tylko materya- Natura 
nie istnieje dla moralności, dla ludzi, ona dla siebie 
istnieje. Bierzmy ją  jaka jest." Takie to mądrości gło­
sił Buchner a młodziez je skwapliwie sobie przy­
swajała-



o

nych ofiar, które porywa brak dozoru nad dziećmi. 
Ale o ten brak dozoru w przeważnej właśnie liczbie 
wypadków niepodobna winić rodziców, Bo są nieste­
ty warstwy cale. dla których możność wykonywania 
dozoru nad wbsną dziatwą jest zbytkiem Nie stać 
ich na to w ciężk ei walce o kawałek chleba, zda­
jącej z konieczności dziatwę na łaskę Opatrzności.

Prawdziwie chrześcijańska miłość bliźniego 
przychodzi tv.n biednym z pomocą, stwarzając 
ochronki, żłobki i t. p. nstytucye. .Także sprawa 
stoi u nas? Wszakże mamy ochronki — tak, ale 
cztery na cale  ̂miasto. W każdej z nich szczupła 
tylko liczba dzieci znaleść może pomieszczenie -— 
ochronki te przeto istnieją właściwie tylko, ut ali- 
quid fieri rideatur!

Przykład zaś choćby Warszawy dowodzi, że 
mogłoby być inaczej.

Oto co o lnstytucyi ochronek w syrenim gro­
dzie podaje Kur jer Warszawski.

„.Tuż w r. 1859 znajdujemy w Warszawie 
8 ochron.

Od r 1859 do 1869 liczba ochron w W arsza­
wie podniosła się z 8 do 16, w r. 1896 było ich 26, 
w r. 1893 było 32 z 5.220 dziećmi i rocznym ko­
sztem utrzymania 37.500 rubli.

Obecnie w Warszawie lstnmją 33 o c h r o n y ,  
do których uczęszcza dzieci 4.600, u koszt utrzyma­
nia wynosi 41.000 rubli. Część tych kosztów, a mia­
nowicie 11.000 rubli, pokrywa Towarzystwo dobro­
czynności z procentów od swoich kapitałów, większą 
zaś częśi wydatków zaspokajają ofiary publiczne, 
na ten cel dane.

Oprócz wyżej wymienionych 33 ochron, istnie­
je w . arszawie 8 s z w a l n i ,  dokąd uczęszcza
4.000 dziewcząt, co kosztuje około 25.000 rubli 
rocznie".

Z literatur)' politycznej.
„Stronnictwo konserwatywne woleć S6-cio milionowej 
gwarancji, narzuconej krajowi przez Sojm galicyjskiK. 
Napisał Jerzy M o s z y ń s k i .  W Krakowie 1899 — 

str. 208 — 8-vo.
Broszurę, która rozmiarami swymi wyrasta bar­

dzo poza zwykłe ramy broszur, zaś treścią swoją 
nie mm ej wyrasta poza ramy tego przedmiotu, jaki 
jest objęty tytułem, zaczął autor od rozprawy sejmo­
wej w sprawie gwarancyi kraju za wkładki Kasy o- 
szczędności, — a skończył rozdziałem, w którym jest 
i porównanie autora samego... z Lwem Tołstojem i 
iowmo gorący, wymowny, jak bezskuteczny apel do 
Rosyi, żeby nie prześladowała Polaków i katoli­
cyzmu —  , wreszcie usiłowany dowód, że ^ b a w ie ­
niem Słowiańszczyzny unia z Rzymem i federaeya 
Austio-Rosyjska1*. Pomimo tego odbiegania od przed­
miotu — pomimo drugiej wady, jaką jest ciągłe po­
wracanie do tego, co autor kiedykowiek pisał i cią­
gle powtarzanie całych ustępów z tych dawniejszych 
jego pism — pomimo tendencyi politycznej, znanej 
już oddawna, a z którą bezwarunkowo zgodzić się 
nie możemy — musimy książce tej, jak zresztą 
wszystkim publikacyom tego autora przyznać wiel­
kie zalety. Ma on przedewszystkiem niezwykłą 
odwagę swoich przekonań, konsekwencyę, nie cofa­
jącą .się przed żadną konkluzyą, wypływającą logi­
cznie z religijnych, politycznych i społecznych zasad 
autora — ma dobrą wiarę, wyższą po nad wszelką 
wątpliwość.

P. Moszypski jest wśród polskich stronnictw 
zupełnie odosobniony. Postępowców wszelkich odcie­
ni potępia — bo stoją według jego przekonania na 
zasadach, potępionych przez kościół, a zgubnych dla 
narodu. Konserwatystów, a w pierwszym rzędzie 
Stańczyków potępia, bo są o b ł u d n i .  O postę­
powcach wszelkich odcieni, od najskrajniejszych ra­
dykałów do nojumiarkowańszych — to już według

Grasowała u nas mama Buchnerowsku z po­
czątkiem lat siedmdziesiątych.

„Zawarte w książce Buchnera prawdy pomimo 
całej swej nagiej prostoty i pozornej prozaiczności, 
nawet pod względem formy przewyższają podniosło- 
ścia swoją wszystko, cokolwiek utworzyła dotychczas 
wyobraźnia poetów wszystkich narodów i pokoleń i 
fantazya filozofii... Kto więc umie cenić wiedzę czy­
stą, niezmąconą żadnemi domieszkami marzeń mar­
nych, kto chce wzlecić myślą tam, gdzie go żadna 
poezya unieść nie zdoła, niech czyta dzieło pod 
tytułem „Siła i materyaty a może zasmakuje w tej 
trzeźwej mądrości“. Tak p i s a ł  n a  s a m y m  po­
c z ą t k u  s i e d m d z i e s i ą t  l a t  p e w i e n  dz i  e n n i k  
p o l s k i  we L w o w i e  o t ł u m a c z e n i u  k s i ą ż k i  
B u c h n e r a .  I jakże się dziwić młodym, że się tą 
lekturą upajali. Te słowa dziennika polskiego c li a- 
r a k t e r y z u j ą  ó w c z e s n ą  e p o k  ę i ó w c z e s n y  ch 
l u d z i .

Tłumaczenie Buchnera w Polsce zrobiło więcej 
złego, niż gdzieindziej, bo przyszło w chwiłi upadku 
ducha narodowego, w epoce wielkiej prostracji myśli 
narodowej, kiedy po wysiłkach bohaterskiego porywu 
i romantycznych walk, naród z w ą t p i a ł y  i z b o ­
l a ł y ,  rzucał się w ekstrem materyahstycznego po­
glądu na świat. W tej chwili przyszli spóźmeni he­
roldowie materyalizmu niemieckiego — i kiedy tam

Ubranka i sukienki ula dzieci

niego i mówić nie warto. Są potępieni, straceni bez 
ratunku, są źli i przewrotni, bo takimi wediag p. 
Moszyńskiego być muszą, skoro nie stoją na grun­
cie wyznawanych przez niego, jedynie zbawczych 
zasad. Tych więc zaledwie od czasu do czasu za­
szczyca jakąś wzgardliwą wzmianką — polemizować 
z nimi nie raczy.

Inaczej z konserwatystami, a zwłaszcza ze 
stańczykami. Ci — wyznają zasady, które są za­
sadami p. Moszyńskiego. Mówią wiele o wierze ka­
tolickiej, jako sterowniczce życia — mówią o pod­
dania się woli Bożej, Która się rozbiorami objawiła — 
mówią o poszanowaniu każdej władzy — o obowiązku 
wyleczenia się z wad narodowych, które się do 
upadku Polski przyczyniły — mówią wiele o cnocie 
i prawdzie. A jak postępują?

W odpowiedzi na to pytanie jest p. Moszyńsk* 
niemiłosierny. Nie szczędzi nikogo — żywy cii ani 
umarłych. Z drobiazgową dokładnością, z mrówczą 
skrzętnością notuje każdy czyn konserwatystów, ka­
żde słowo z ich ust padłe, każdą myśl w Czasie lub 
Przeglądzie Polskim propagowaną — i przy nada- 
rzonej sposobności czyni z tego broń, smaga nią nie­
miłosiernie, — ■woiając. obłudnicy! komedyancH fał­
szerze prawdy I występni, dla których wiara jest 
tylko parawanem, cnota tylko szjboletem! Wykazuje 
im to szczegółowo, popiera faktami, wymownemi 
słowy — a ma istotnie wymowne pióro — stara się 
ich przekonać, że jeżeli naprawdę mają to poczucie 
odpowiedzialności za swe uczynki, o jakiem zawsze 
prawią, jeżeli szczerze mówią o potrzeoie wyleczenia 
się z wad, to przedewszystkiem sami siebie z nich 
leczyć, powinni.

Pisał im kiedyś, ze „mogą się nasze zdania 
i poglądy różnić, lecz serca nasze zejdą się zawsze 
w prawdziwej, gorącej i bezinteresownej miłości Oj- 
czyzny**. Ale w poczuciu nieomylności swojej koteryi 
ouepchnęli go, wypowiedzieli mu „walkę jak najwię­
cej zjadliwą, jak najwięcej ubliżającą, bo waJkę 
ignorowania, walkę narodowej klątwy". Dzisiaj sam 
sobie dziwi się p. Moszyński, że aż kilkunastu lat 
potrzebował, „by się przekonać, że s e r c a  s t a ń ­
c z y k ó w  i mo j e  n i e  mo g ł y  s i ę  z e j ś ć  w p r a ­
w d z i w e j ,  g o r ą c e j  i b e z i n t e r e s o w  ej  m i ł o ­
ści  O j c z y z n y " .  Bo — pisze dalej — „czyż mo­
żna było wyglądać g ł ę b i  i p r a w d y  u c z u ć  po 
ludziach, którzy kilkunastoletnimi studentami patrzali 
na okropności rzezi galicyjskiej, a pomimo tego po­
zwolili bez protestu wydać sobie świadectwo przez 
p. Stanisława K o ź m i a n a ,  że: z zewnętrznych wra­
żeń największe wywołał dla nich t e a t r  w B u r -  
g_u“_— że „wywarł wpływ na ich umysłowe usposo­
bienie, na r o z w ó j  i ch r o z u m u ,  na ich w wielu
przfcdmiotaeli zapatrywania". Z tego dosłownego cy­
tatu z biografii Ludwika Wodzickiego, napisanej 
przez Koźmiana — wnioskuje autor: „Nie dziwota 
więc, że oczekiwałem ruprużno odpowiedzi na głos 
serca i sumienia od ludzi, którym s u f l e r  s t a ń ­
c z y k o w s k i e ,  k o m e d y i  podszepnąl milczenie**.

To też k o m e d y a n c t w o  czyni p. Moszyński 
głównym zarzutem, jaki przeciw Stańczykom podno­
si. Dość spojrzeć do spisu treści jego broszury — 
jak sani autor formułuje treść poszczególnych ustępów

T e a t r a l n o ś ć  społecznego działania Stań­
czyków’ ;

S a m o c h w a l s t w o  stronnictwa konserwa­
tywnego ;

T e a t r a l n o ś ć  moralizowania społeczeństwa 
przez lir. St. Tarnowskiego;

Panująca toieraneya Stańczyków dla złodziejstw, 
popełnionych przez konserwatystów;

i t. p. i t. p.
P. Moszyński odmawity Stańczykom p r a w a  

oburzania się na wypadki w Kasie oszczędności, wy­
stępowania w imię obrażonej moralności publicznej, 
przywdziewania katońskiej togi- Przypomina i szcze­
gółowej ocenie poddaje wypadki, w których strona -

T W T —M — a j M M — 1—

już dawno pole ostrze lano  — u nas rozpoczęła się 
w piętnaście la t potem dyskusya nu, temat w Euro­
pie już zamknięty.

Buchner pisał wieto — jeszcze me dawniej, 
jak przed rokiem, wydał dzieło p. t. ■% LI progu XX. 
wieku “ — wszakże sławę j eg° P° świecie rozniosła 
tylko ta m a ł a  16 a r k u s z o w a  k s i ą ż k a ^ o  „Sile 
i materyi**. Pojawiła się w kwietniu r. lSim w tym 
samym roku doczekała się trzech wydań. Dziś ma 
ich dwadzieścia, jest tłómaczona na 13 języków i 
znana w całymi świecie cywilizowanym. Każde wy­
danie przynosiło przedmową Buchnera, który w cięty 
i dowcipny sposób prowadził polemikę z swymi kry­
tykami. Pierwszych ośm przedmów, to książka sama 
w sobie. Do wydania polskiego dodano jedynie 8 i 9 
przedmowę, najmniej informujące czytelników o wal­
ce, jaką Buchner staczał Nu czele krytyków stanął 
wielki chemik L i e b i g  i fizyolog W a g n e r .  W lite­
rackie; krytyce brali ndział słynny autor „Rycerzy** 
z ducua G u t z k o w  w swem „Ognisku domowem" 
i wiehd krytyk Goethego Wolfgang M e n z e l  w swo­
im „ L i t o r a t u r h i a t t " .  W Polsce zasadniczy bój 
z Buchnerem i szkolą materialistów niemieckich sto­
czył Stefan P a w l i c k i  w trzech zeszytach Przeglą­
du Polskiego z r. 1869 i 1810

Współczesny historyk duchowych i społecznych 
prądów XIX. wieku T. Z i e g 1 e r , profesor nauk

/ełniane i do prania w wielkim
 ' L ■ l T
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ctwo konserwatywne patrzało przez palce na popeł­
niane malwersacye, bo szlo o „naszego człowieka**, 
przypomina, pamiętne ogłoszenie, wydane przez nuj- 
pierwszycli luminarzy stańczykowstwa na parę dni 
przed bankructwem bankiera Kirclimajera, a upe­
wniające, że jest tam wszystko w porządku i że 
publiczność może b\ć spokojna o swoje depozyty — 
przypomina sanacyę Banku galicyjskiego dla handlu 
i przemysłu w Krakowie — przypomina sprawę Cze­
sława Kieszkowskic.go — a mógł był jeszcze przy­
pomnieć sprawę Komara.

„ T e a t r a l n o ś ć  Stańczyków w stosunku do 
opinii publicznej, tem się zawsze zaznaczała i za­
znacza, że używając patetycznych frazesów w rodza­
ju np.: trzeba było raz powiedzieć prawdę nagą, 
twardą, gorzką — niechaj boli, jak chce — nigdy 
nie próbowali oni prawdy tej zwrócić -do swojego 
stronnictwa, ale obdarzali nią tylko znienawidzonych 
przeciwników. Stańczykom bowiem n a j c z ę ś c i e j  
s p r a w i a ł a  o n a  n i e k ł a m a n ą  p r z y j e m n o ś ć ,  
jakeśmy to widzieli np. w artykule w marcowym 
Przeglądzie, wystosowanym przeciw p. Zimie, panu 
Szczepanowskiemu i całemu stronnictwu postępowców; 
napadanych zaś przeciwników zamiast pobudzać do 
boleści, doprowadza najczęściej do wściekłości. Wie­
dzieli o tem doskonale Stanczykowie i innego skutku 
walki zasad nie wyglądali n igdj“.

Na każdym kroku dowodź1’ autor Stańczykom, 
że mają dwie miary, inną dla siebie, inną dla prze­
ciwników — dowodzi im też, że czyny ich są wręcz 
sprzeczne z głoszonemi przez nicu zasadami.

Przez jakiś czas — pisze p. Moszyński — 
zaczęły krążyć po świecie wieści o mianowaniu p. 
Stanisława Koźmiana dyrektorem biura piasowego. 
Pogłoski okazały się nieuzasadnionemi. Natomiast 
zaczęty się pojawiać w Czasie artykuły, atakujące 
lir. Gołuchowskiego i to w chwili dla mego trudnej, 
kiedy kwestya wschodnia zaczęła się znowu 1 roz­
żarzać. Autor przytacza wyciągi z tych artykułów 
i zapytuje, coby byio, gdyby iune pisma, np. N. Pe- 
forma, tak wystąpiły ? „Ileż to pięknych artykułów 
bylibyśmy się naczytali w Czasie i Przeglądzie Pol­
skim na tem at: prób rozstroju! liberum reto! nieso- 
lidarności i niekarności narodowej! złej wiary ! • za­
zdrości ! itd.*‘

Nie mamy miejsca na p rzy to c ze n ie  wszystkiego 
coby powtórzenia było warte. Prawdziwie znakomity 
jest ustęp obszerny o pojedynkach, których wrogiem 
zaciętym jest autor — wyborne ustępy, w których 
zarzuca Stańczykom, że ich gorący katolicyzm także 
stygnie bardzo, gdy trzebaby w j’ego obronie wystą­
pić przeciw jednemu z „naszych**. '

Ciekawiśmy bardzo, co Czas i Przegląd Polski
o  k s i ą ż c e  t e j  n a p i s z ą .  A .  m o ż e  z n o w u  z e c I l C ć ^  j l l  A l t

śmierć zamilczeć? —

KORESPONDENCIE.
W iedeń, 7 maja.

(Dwie jednomyślne uchwalg Pady miejskiej. — Wy­
stawa psów zlytkowgch. — Próbna mobilizacga).

Na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej zała­
twiono dwie ważne sprawy. Pierwszą był wniosek 
Wydziału miejskiego, przedstawiony przez referenta, 
dra Mayredera, o zaciągnięcie pożyczki 30 milionów 
koron na cele budowy miejskiego zakładu elektry­
cznego.

Budowa ta musi być na czas wykonana, ’’ahŁ 
mogła dostarczyć p o trze b n e j  siły elektrycznemu tram­
wajowi, z ktorem to przedsiębiorstwem gmino wie­
deńska zawarła w tej sprawie umowę. Oprócz tegc 
nowy zakład ma służyć do oświetlania elektrycznego 
i do udzielania siły na cele przemysłowe. Wniosek 
tej pożyczki uchwalono jednogłośnie i odejdzie" on 
bezzwłocznie do Sejmu dolno-austryackiego do za­
twierdzenia jeszcze w bieżącej sesyi.

przyroduiczycli w uniwersytecie strasburskim tuk 
określa naukowe stanowisko Buchnera materyali- 
stuw w Niemczech1):

Sam jeden, zdała od istotnego filozoficznego 
wyszkolenia, niezuający krytycznego ducha Kanta, | 
iinteryabzm u ro b ił sobie metafizyczny sjstem  „siły 
i materyi “.

Było to w związku z postępami nauk przyro- 
dniczych i ich zupełnej emancypacji z pod panowa­
nia filozofii * oznaczało zarazem reakcyę przeciw 
S chellingow -k ie j filozofii natury i przeciw spekula- 
cvom filozoficznem H eg la , a zarazem przedstawiało 
reakcyę przeciw całemu idealizmowi z począiku 
XIX. w-

Dla tego wszystkiego nie byio innego silniej­
szego wyrazu, jak'stanowcze zerwanie z duchem i 
duchowością i wyprowadzanie wszelkiego życia orga­
nicznego i duchowego z istoty materyi. Do tego przy­
szły wpływy francuskie, a wreszcie wzlot interesów 
materyalnycli, przemysłu, handlu, zwłaszcza gdy rok 
szalonego idealizmu 1848 zamiast oczekiwanej wio­
sny narodów, przyniósł ucisk polity.zny i kościelnej 
reakcyi. Chodziło o to, aby znaleść przeciw tej rc-

’) Prof. Teobald Z iegłer:  Die geistigeu u. socia- 
len S tróm mungeu des XiX. Ja h rn u n d e ris  — Berlin 1899 
str . 329 i nast.

p o l e c a  n a j t a r ^ i e j Lwów, p|. Maryacki 8.
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Drugą sprawą było zakupno źródeł Shbensee- 
gaelleu w Wildalpaeh od klasztoru Admont za kwotę
30.000 zł. dla zaopatrzenia miasto w wodę. Referen­
tem tego wniosku był sam burmistrz, dr. Lueger, 
który zaznaczył potrzebę powiększenia wodociągów, 
bo zapotrzebowania wody znacznie się zwiększało, 
a nowe źródła są bardzo obfite w dobrą wodę. Niską 
cenę kupna zawdzięczać należy tylko burmistrzowi, 
dla którego tylko po osobistej prośbie zrobił zakon 
ustępstwo. Następującą chwalbą burmistrz zakcuczyl 
swe przemówienie: „Gdy woda tutaj obficie będzie 
płynęła, gdy nasze światło będzie świeciło, gdy także 
inne potrzeby dla dobra publicznego ludności będą 
.odpowiednie, wtedy możemy być dumni z miasta 
Wiednia, jako pierwszego w świecie \

Przy głosowaniu przyjęto wniosek jednomyślnie, 
;a burmistrzowi i miejskiemu urzędowi budowniczemu 
wyrażono podziękowanie za trudy w tej pracy. Do 
ńwacyi "większości przyłączyła się demonstracyjnie 
galerya, wołając: Hoch Lueger!

W sobotę dnia 0 b. m. otwarto w salach sto­
warzyszenia Gcrtenhaugesellschaft wystawę psów 
zbytkowyeh. Wystawa jest zajmująca. Jest wysta­
wionych 406 psów różnych gatunków.

D. 9 bm odbedzie się próbna mobilizacya puł­
ku piechoty „Hoch und DeutscLmeister Ni. 4." Po­
wołani będą tylko ci, którzy tego roku są obowią­
zani do ćwiczeń wojskowych z tą tylko różnicą, ze 
nastąpiło równocześnie powołanie wszystkich rezer- 
wowych żołnierzy i oficerów. Stan ludzi w pułku do- 
się-nu 6uu0 żołnierzy, ci będą w ffirt rych dniach 
■uzbrojeni i nastąpi zaraz marsz do Rrucku, gdzie 
pod golem niebem rozłożony będzie obóz Dnin 19 
bm przybędzie cesarz z Gódblló i przeglądnie zmo­
bilizowany pułk, a następnego dnia zakończą się te 
ciekawe ćwiczenia wojskowe. Tego samego dnia bę­
dzie przyjęcie dworskie na GO nakryć, poczem ce­
sarz powróci zaraz do Wiedma. Kr.

S 3 7 "W S E e u c 3 re L-
M i s y a  p a n a  Ka i  z l a  do Pragi nie wydała 

takich rezultatów, jakich rząd oczekiwał. Młodoczesi 
robią na razie pewne trudności w przyjęciu pigułki, 
ofiarowanej im przez ministra Kaizla. Nie można 
powiedzieć, zeby zasadniczo odrzucali projekt rządo­
wy wydania ustawy językowej, lecz żądają pewnych 
gwarancyj, które gabinetowi Thuna nie mogą być 
przyjemne, Młodoczesi i szlachta feudalna czeska 
przystaliby na propozycyc rządu — g d y b y  g a ­
b i n e t  lir. T h u n a  u s t ą p i ł  miejsca gabinetowi 
złożonemu wyłącznie z mężów zaufania prawicy. Co 
najmniej rekonstrukeya gabinetu Thuna w kierunku 
n a  p r a w o  — oto warunek, od którego Czesi nie 
odstąpią.

„  ** *
Nie wystarca sama egzystencja większości — 

pisze czeska Politik — tego najlepszym dowodem 
istniejąca kryzis parlamentarna. O b o k  p r a w i c y ,  
m u s i  d z i a ł a ć  j e s z c z e  r z ą d ,  w y ł ą c z n i e  
z s z e r e g ó w  w i ę k s z o ś c i  z ł o  żony,  rząd, któ­
rego członkowie byliby zarazem mężami zaufania 
prawicy. Wó we z a - s  d o p i e r o  większo ć, 1 
w szczególności c z e s k a  d e l e g a c j a  m i a ł a b y  
d o s t a t e c z n ą  r ę k o j m i ę ,  że w sprawie języ­
kowej rząd stoi za nią — i że delegacja czeskiej 
nie grożą żadne niebezpieczństwa. Oto jest powód, 
Zniewalający reprezentantów narodu czeskiego, od­
powiedzieć rządowi Thuna na jego propozycyę znie­
sienia w dzisiejszych warunkach rozporządzeń języ­
kowych: s t a n o w c z o  n i e^

* . *
P o lit ik  jasno i w yraźn ie  tormułuje stanowisko 

Czechów.
S t a n o w c z o  n i e  — oto jest odpowiedź pa­

nów czeskich dla pana K a i z l a .  Nieco oględnej 
i z pewną rezerwą zachowuje s:ę organ Mlodobze- 
chów. Narodni Listy  piszą, że misya p. K a i z l a

akcyi jaknajostrzejszy środek opozycyi, w‘środkiem 
tym byl — w j próbowany za czasów encyklopedy­
stów — duchowny kierunek: m a t e r j a l i z m  i a t e  
i zm.  A był, w tem także kawałek niemieckiego do­
ktrynerstwa i idealizmu; wzrost nauk przyrodni­
czych, postępy iuteresow materyaluycli Niemiec, mu­
siał filozoficznie wyrazić i uzasadnić — a zrobił to 
przy pomocy m e t a f i z y k i  m a t  e r y  a li  z mu.

Głównymi reprezentantami tego kierunku nia- 
teryalistycznej metafizyki byli M o 1 e s c b o t t ,  Yogt
i B u c h n e r .

Wszakże wszystkim tizein brakło bystrości i 
głębokości filozoficznej. M o l e s c h o t t  i V o g t  
przynajmniej jako przyrodnicy odznaczyli się, a gdy 
Moleschott w swem dziele „Kreislauf des Lebcns" 
Wyłożył niateryalistycznie myśl zachowania materyi 
(przeciw Liebigowi), a Yogt wyśmiewał „wiarę wę­
glarzy" Rudolfa Wagnera lub w wyzywający i obra­
żający sposób proklamował pochodzenie człowieka 
od małpy — to było to przecież głębiej pomyślane 
i wypowiedziane, aniżeli popularna gadanina w wszy­
stkich tych tylokrotnych wydaniach Buchnera „Siły 
i niaterji", która w swej powierzchowności podawała 
wszystl-im pół-wykształconym i dyletantom przyro-

w Pradze nie doprowadziła do stanowczego rezultatu 
i uchwala stronnictwa młodoezeskiego w sprawie 
wydania ustawy językowej §. 14. nie zapadła. Zara­
zem dodaje organ rządzącego w AnstnI stronnictwa 
Nar. L isty :  „po Sejmie czeskim przybierze polityka 
wewnętrzna monarchii charakter aktualny a może 
nawet k r y t y c z n y " .  Barometr polityczny w Pra­
dze wskazuje od dłuższego czasu: burza, burza... 
dni krytyczne.

+ +
W sobotę odbyła się dłuzsza konfereucya lir. 

Thuna z lir. Gołuchowskim w pałacu kanclerza na 
Ballplatzu. Jak wiadomo, hr. Gołuchowski ściekł 
drogę ministrom austryackim do Pesztu, usuwał 
trudności i przygotowywał im przychylne przyjęcie 
u zagniewanego pana Szella.

Jutro wyjeżdżają panowie Pipaulb Kaizl i Tliun 
do Budapesztu na konfereneye ugodowe z panami 
Szellem, Lukacsem i Heguodiisem. Wobec naprężo­
nych stosunków między obydwoma gabinetami, lir. 
Gołuchowski będzie musiał osobiście pośredniczyć i 
dlatego udaje się także do Budapesztu, gdzie tydzień 
cały zabawi. T a m  p a d n i e  o s t a t n i e  s ł o w o  
r o z s t r z y g a j ą c e  o s t o s u n k a c h  w A u s t r y i  
lb  maja cesarz z łir. Gołuchowskim powracają do 
Wiednia.

*
Sesya Seunu czeskiego zamkniętą zostanie przed 

ZiełojŁeuii Świętami dnia 18 lub 19 majfi. Po Zielo­
nych Świątkach zhiera się 24 łub 25 maja komisya 
parlamentarna prawicy na wainą radę. Członkowie 
polskiej komisyi parlamentarnej mają być w komple­
cie już dziś w Wiedniu, tak donosiła N  fr. Pręsse.

Ż u r a w i e  c z u w a j ą  — a organ przyszłej 
większości antysemicki Deutsch. Yotksblatt dodaje 
z wrodzoną mu dystynkcyą: Polacy są w Wiedniu 
yewdrtig jedes Winkes. W istocie tak nie jest, gdyż 
wiiiki chorąży prawicy hr. Wojciech D z i e d u s z y -  
c k i  obecnie odbywa podróż po Włoszech a pan 
K o z ł o w s k i  bawił onegdaj we Lwowm. Natomiasi 
pan D a w i d  A b r a b a m o w i c z  działa obecnie
w Wiedniu. , ..

Korespondent A arodnich Listo w p- P em zek  do­
nosi z Wiednia, że p. A biaham owicz odbył konfe­
reneye z szefem gabinetu hr. Tłiunem i z polskimi 
członkami komisyi parlamentarnej. Pan Abrahamo- 
wicz jest z obecnej sytuacji zadowolony, jego kon- 
fereneya z rządem  i z polska komisyą parlamentarną 
doprowadziły do zupełnego porozumienia. Komisya 
parlamentarna polska jest zupełnie uspokojona a 
„stojąc wiernie" „trwając* i tym podobne frazesy 
„gadając," rząd hr. Thuna nadal „najgoręcej popiera"
— gewiirtig j^des Winkes.** *

Marszalek krajowy Austryi wyższej i korespon­
dent Linzer Yolksblatt pan E b e n h o c li uczuł po­
trzebę wygadania się. Kazał się więc interwiewowac. 
O peracji'tej dokonał na mm redaktor Reichswehr.

Pan marszałek krajowy, szef ludowców katoli­
ckich niemieckich, jest z sytuacji równie, jak Abra- 
hamowicz ogromnie zadowolony; większość j is i  soli­
darna, jak jeden za wszystkimi wszyscy za jednego, 
ruch Los von Rom  jest dowodem blaniażu Schone- 
rerowców, ustawa językowa ma być wydana §. 14., 
to przecież oczywiste.' Peusyc oficerskie muszą być 
podwyższone, choć nie ma na to pieniędzy, ale to 
nic nie szkodzi, jakoś to będzie -— (sięgnie się do 
zapasów kasowych). Marszałek krajowy z Lincu jest 
wielkim optymistą Na pytanie, co będzie z Radą
państwa ? odpowiada — p. Ebenhocli: zwoła się Ra­
dę państwa na ostatnią^ próbę, a jak nie pójdzie, (a 
nie pójdzie — o to się już marszałek kraju p. Eben- 
hoch 6 tutti guanti sumiennie postarają) — to na­
stąpią rozstrzygające wypadki — wielkie wypadki
— tale ci panowie nazjTwają eufemistycznie — z a ­
m a c h  s t a n u .  t

Nastąpić „to musi. Ludność „tego" czeka

a dzisiaj m arszałek krajo-

u p r a g n i e n i e m .

Cóż to za opij niista — ten przed  dwoma Ju tr

dnicze fak ty  i łączyła z tern m etafizykę dziecinno- 
naiw ną. w t t t

W obec m ateryalizniu u i . t\ n ie przynosiła
książka Buchnera ani jednej nowej idei — wyższą 
nad wiek XYIII. była tylko wielką ilością faktów 
z nowożytnej wiedzy przyrodniczej. Imponowała śmia- 
łemi twierdzeniami w rodzftju tych, że m y ś 1 stoi 
v tym stosunku do m ó * g u , jak żółć do wątroby, 

lecz równocześnie plątała mę w pytaniach nierozwią­
zanych jak te, czj' ś w i a t  duszy mchem jest, czy pro­
duktem, funkcją lub tylko jej objawem.

Do pewnego stopnia sP°mcrmo-polityczną przy­
mieszkę dodał do swej tilozc i Moleschott w swej 
nauce o p o ż y  wTi e n i u  Jud a  ' której Feuerbach, pi­
sząc, rzekł słynne słowa: Der Mensóh isl, war er issl.

M ateryaliści ci byli w chwili, w k tó re j pisali — 
a  były to  la ta  reakcyi w Niemczech — zapaśn ika­
mi za wolność polityczną i rz e cznikam i ogólno ludz­
kich hum anitarnych idei. Stali więc w opozycji do 
rządów.

N astąp iło  bojkotowana n ia te iyalistów  prz&z 
w ładze rządow e. M o l e s c h o t t a  wyrzucono z do­
century un iw ersy tetu  w H eidelbergu. Buchnera z do­
century w uniw ersytecie w Tiibingen. _ _ _ _ _

Czarne duchy

ich.
ha-

koncypient adwokacki 
wy Wyższej Austryi!

* 4 .

Z 1 a 111 j  ą s i ę ’k r u k i, w r o u y 
spadły na Austryę. Gdzie są obrońcy wolności. gdzie 
niezawiśli rzecznicy interesów ludowych ? Jak - ? 
zachowuje społeczeństwo wTobec p rz y g o to w u ją c y c h  się 
robót w k u ź n i  r e a k c y i ?  Milczą. Nie ma 
Przjipiszą sobie winę — kiedy ju ż  będzie po 
r a p i e

Z sali koncertowej.
Ośmdziesięcioletnia rocznica urodzin St. Moniu­

szki, p rzepadająca  na  dzień 5 maja, dala Towarzystwu 
m uzycznemu poełiop do urządzenia koncertu  ułożo­
nego z s a m jc l i  utw orów  kompozytora „H alki11. Dzięki 
temu mieliśmy sposobność u s l jszen ia  kilku nieznanych 
u nas rzeczy i już przez to samo bardzo zajmujących. 
Bezsprzecznie pierwsze m iejsce pod tym względem 
zajmuje kw arte t  smyczkowy, o którego istnieniu mało 
kto nawet wiedział. „M ild a ‘ k an ta ta  n a  chóry i glos 
solowy, pierwsza ja k ą  Moniuszko napisał, także nie­
była u nas. nigdy wykonyw aną. Do rzędu takich no­
wości należały poniekąd i kawałki fortepianowe, dim 
kowane wprawdzie ale mimo to mało znane. Jedyn ie  
pieśni jak „Maciek", „Zosia s ierota" lub „R ybka" już 
nieraz na  estradach naszjrcli śp iewane były .

Kw arte t  smyczkowy, a  właściwie dwie jego środ­
kowe części (wykonane przez kw arte t  Towarzystwa) to 
p rac a  lat mlodzieńczjmh Moniuszki, prawdopodobnie 
z czasów, kiedy studjmwal za granicą. Nie objawia się 
tu  żaden osobliwy zmysł do togo rodzaju muzyki, po­
został też ten  zabytek  jedyną pracą kompozytora na 
tem  polu. Piewszej z dwóch części niepodobna mimo 
to odmówić melodyjności indywidualnej, a  d ruga ima- 
łabj’ naw e t  swój wdzięk, gdyby nie budowa utworu 
dość prym ityw na. Fortepianowe u tw o ry , to nabre 
znowu odkrycie dla es trad  koncertowych. G ra ł je  
z powodzeniem p. Vilem Kurz i zapewne jeszcze n ie­
raz  zechce je powtórzyć przy występach pub lnzu jch ,  
zwłaszcza energicznego Poloneza. Wzięty w należytym 
rytmie, tak j a k  go przy powtórnem  odegraniu wyko­
nał p. Kurz, robi e fe a t  baidzu dobry.

K an ta ta  Milda w ykonana w  wyjątkach przez 
chór gul. Tow arzystw a muzycznego m a  tę zaletę, ze 
w  niek tórych  us tępach  brzmi doskonale i te  oczywiście 
najlepiej się podobają słuchaczom. Aryę sopranową 
wykonała tu  p. Pawilików-Nowakowska doskonale, może 
jeszcze efektowniej, niż pieśni,  gdjTż m a  ona pewne 
zacięcie dramatyczne, jak ie  dta śpiewu artystki zawsze 
je s t  korzystne, dając je j  odpowiedni i właściwy grunt, 
po którym też widocznie najchętniej s tąpa  Nie chcemy 
przez to bynajmniej powiedzieć, aby , pieśni przeszły 
z niaiem wrażeniem. Pani Pawlików-Nowakowska od­
śpiewała z wielkiem uczuciem prześliczną „Zosię SK- 
ro tęa a  po „Rybce" zmuszona była jeszcze  dodać nad 
program  „K rakow iaka" .  P. Niżaukowski śpiewał znowu 
„M aćka", owe arcydzieło p ieśniarskie Moniuszki rzecz 
p izepyszną pod względem charak te rys tyk i ludowej i 
kolorytu. Sympatycznemu śpiewakowi bezwątpienia 
rzeczy spokojniejsze, szersze, lepiej odpowiadają, je - 
dnakze i „Maciek" przyniósł m u zasłużone oklaski.

Wieczór rozpoczął się odczytem, przez podpina­
nego spraw ozdaw cę wygłoszonym, a p rzed s taw ia jący m  
w krótkości dzieje pieśni polskiej i bardzo w ażne sta ­
nowisko, ja k ie  wobec niej za jął Stanisław Moniuszko.

P ro d u k c ja  m uzyczna w  całości p iękna i przyno­
sząca chlubę Towarzystwu, odbyła się pod kierownic­
tw em  d j r .  Schwarza. Trudy akompaniamentu ponosił 
dzielnie p. Neuliauser. I  chór Towarzystwa lnuzjcznego 
którzy w  tym  tygodniu po raz już trzeci staje do 
apelu pod has łam i narodowemi zasłużył na  szczere 
uznanie. S t. N iew iadom ski.

B y ł a t o  najświetniejsza chwila w życiu Buch
nera

M ateryalizm  Buchnera 
prócz nazw y z w spółcześnie

nie ma nic wspólnego 
sformułowanym mate-

wad ził? go po krótkiej
w służbę liberalnego kapitalizmu, który wyzyskiwał 
nomilarne imię Bi. Imera, do usług partyjnych w 0 - 
bronie burżoa7 vjnego j.orządku społecznego. Buchner 
1 nirzędziem — może nieświadomem — tych sfer, 
które kicały mu zwalczać idee społecznego postępu, 
jako niezgodne z teoryą nauk przyrodniczych, ude­
rzać na socyalizm, jako pogląd na świat nie dający 
się pogodzić z teoryą Darwina. Człowiek, który chciał 
Boga wyrzucić z serca ludzkości, który głosił nie­
wiarę i burzjl dogmaty, do końca życia był fanaty­
cznym dogmatykiem kapitałiutycsnego porządku spo- 
łećznego. To też po długiem życiu, umarł w Darni- 
sztadzie, jako zamożny lekarz — ale zapomniany 
uczony. jty

Dla rekonwalescentów i chorych najposil- T łA Y  A Wino z Soi»a/Łozą
mciszy napój odżywczy jest 1  ,  t e ł k a  » k o r o AA.

Główny skład w aptece K. KRZYŻANO W SKIEGO . Lwów, u

przez powagi lek arsk ie  ogólnie polecane 
i używ ane. —  Praw dziw e tylko *

„O P A TR ZN O ŚĆ “„
Kazimierzowska 26.
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(,, W  Dnhrov;ie ijómiczej*« obraz sceniczny iv 1 akcie 
J. Alaskoffa).

„W Dąbrowie górniczej” odgrywa się jeden  
;z tych skomplikowanych dramatów, które tylko pod 
'kirutein tak tw ardym  i nieludzkim, jak  rosyjski,  mogą 
znaleść widownię.

Walka o lepsze warunki pracy, tocząca się mię­
dzy pizedsiębioreą a robotnikami, przybiera niejedno­
krotnie objawy tragiczne. A to tern bardziej, że nie 
isam już tylko kapitał z trwogą spogląda na  próbę w y­
zw olen ia  się deptanych nie jednokrotnie p raw  człowie­
czeńs tw a ,  ale i państwo obrażoue w  swej powadze, 
i lad społeczny, jakim on jest,  czy być ma, z mniej-  
.szym lub większym naciskiem „robią porządek”. Je- 
łżeli zaś owa siła, która interweniuje, spoczywa na do- 
im ar w tak brutalnej ręce, ja k  rosyjska,, wówczas 
Iprzywrócenie „porządku” sta je  się znowu jednem  
jz tych potwornych zjawisk gwałtu, które rumieniec 
w s ty d u  wycisnąć muszą na  policzki każdego c z ł o w i e ­
k u .  ISjjłiulowaii nasunąć się musi pytanie, co w ar ta  cy- 
w ilizacya, która łamie sobie głowy nad coraz nowymi 
.wynalazkami, pielęgnuje sztukę, powiększa n ieustannie 
ląkalę użycia, a nieiylko zaś nie umie głodnych nędza 
rzy nasycić, lecz gdy upomną się o sw e praw a, rzuca 
ich do turmy...

A jeśli ta lent twórczy tej m iary, co autor „Tam ­
te g o ” , choćby tylko w lapidarnym  obrazku, ja k  sobo- 
jtui, przedstawi owo sprzężenie się przemożnego praco­
d a w c y  z nieludzką władzą, wówczas naw et ów piei w- 
;szy ustępuje w myśli naszej na  dalsze plany, a z se r ­
ca w yryw a się, j a k  .Tulce, córce górnika, jęk  g łuchy: 

'„Moskale tędy przeszli
Obrazek Maskoffu, który je s t  d ram atyczną prze- 

ąoDką znanej naszym czytelnikom, bo w „Noworoczni- 
iku Słow a P o lsk iego “ zamieszczonej nowelki, przejmu­
jące na  widzach w yw arł wrażenie. Podziwiać w nim 
dopraw dy należy siłę ekspresyi, zdolność u jęcia tylu 
iwielkich momentów kilku śmiałymi rysami. Autor dra- 
macikiem swym, sio Wy pełnemi prostoty i szczerości, 
rzuca jakby  pocisk wybuchowy, k tóry  wpadłszy 
:w um ysł widza, najzimniejszą rozsadzić musi obo­
ję tność .  Żywo współczujemy z tymi biednymi górnika 
■mi, nad którymi znęca się i wyzysk i narodowe upo- 
'korzeuie.. . A zaprawdę, szlachetny cel to, takie budzić 
współczucie i dziwimy się że tak  rzadko sz tuka dra- 

anatyczua u nas kusi się o nie...
Wystawiono obrazek Maskoffa wzorowo. Uznanie 

uależy się w pierwszym rzędzie p. C h m i e l i ń s k i e m u  
za postać s tarego górnika. Znakomity nasz a r ty s ta  po 
mistrzowsku odsloml widzom wszystkie skry tk i tej du­
szy prostej; gwaltowue .wybuchy, które kolejno nią 
w s t r z ą s a ją ; instynkt samozachowawczy, j zrywający 
zrazu  z solidarnością strejkową, a przecie u legający 
'w końcu temu wyższem u instynktowi, który na  widok 
cudzego poświęcenia, gotów już < hoćby sam nałożyć 
głową przez pamięć na przyszłość. To bohaterstwo 
szorstkiej, prostaczej duszy wystąpiło w iu terpretacyi 
p. Chmielińskiego z całą wyrazistością; ar tysta  uie 
igrał górn ika ;  on byl nim. Żaden ruch, ton żadnego 
jslowa nie odbiegał od linii wytycznej:  p rzesada nie
mąciła wybuchów, sentymentalizm jęków] bólu, zaró­
wno całość, jak  szczegóły pławiły się w świetle szla­
chetnej, artystycznej prawdy. y

Dostroiła się do tego tonu p. C z a p l i ń s k a  j a ­
ko Julka, córka górnika. Przedziw na intuieya, k tó ra  
dozwala p. Czaplińskiej wszędzie i zawsze uderzyć 
w ton właściwy, zająć, wzruszać, grać na strunach 
uczuć widzów', święciła także tuta j swój tryumf.

Zapat, cechujący grę p, W o s t r o w s k i e g o ,  
zdobył ogólną sym patyę dla S z tygara  z obrazku Mas- 
koffa, a  zgrozą przejmował nas w scenie uwięzienia, 
w Której p. A n t o n i e  w s k i  tak doskonale roztacza 

.charakterysty kę moskiewskiego wykonawcy „ p r a w a ” , 
kapitana żaudarmów.

Rolę chorej żony górnika powierzono p. L a s o ­
c k i e j .  Dołożyła ona wszelkich sta rań ,  by w yw iązać 
się z zadania należycie.

Silne wrażenie, jak ie  wywarł obrazek Maskofta 
,na publiczności i owacya, z ja k ą  spotkał się obecny 
lim przedstawieniu  autor, zostaną na  długo w pamięci 
widzów. (str.)

Czas odnowić przedpłatę!
Kronika miejscowa.

Lwów, 8 maja.
Jutro:

— 9 maja. Wiórek, Grzegorza
— Wschód słońca O godzinie 4 minut 3G, zachód o godz. 7 

m.nut 18 .
— O godzinie 7 wieczorem W ć z-yt&lni katolickiej obchod na 

cześć Klementyny z Tańskich Hofinarowej.
— O godzinie 7 * 2 wieczorem w teatrze hr. Skarbka „Ko­

ziołki”.
K rajow a R ada  zdrow ia odbyła w dniu 18 

kwietnia h. r. p iąte posiedzenie, n a  k tórem  przyjęto 
do wiadomości sprawozdanie w e te rynarue  z k ra ju  za 
rok 189G i uchwalono szereg wniosków, m ających na 
celu poprawienie stosunków w eterynarsk ich  w kraju.

Wydano opinię w  sprawie gminnej rzeźni w Fnihyni- 
nie, w pow. s tanisławowskim. Nadano kandydatowi 
s typeudyum z fundaoyi dr. J akóba  Rappaporta . Wy­
dano opinię w spraw ie  sposobu udzielenia koucesy. ua 
ap tekę w Skoiem, w pow. stryjskim. Przedstawiono 
kandyda ta  no udzielenie koucesyi na  aptekę w Scho- 
dnicy, w pow. drohobyekim. Frzedłożono opinię w spra­
wie fabryki krypci i innego leukiego obuwia w Pod­
górzu.

M ianowanie. Sąd krajowy wyższy w Krako­
wie zamianował auskultantem sądowym prak tykanta  
sądowego Henryka Doenins a.

W  spraw ie Bursy polskiej im. Adama Mi­
ckiewicza w Czerniowcach odbył komitet galicyjski 
w sobotę o godz. 6 wieczorem posiedzenie w 5 sali 
tutejszego un iw ersy te tu  pod przewodnictwem J, M. Ro 
która H enryka Kadyiego. Z Czerniowiec byli obecni 
radca pp. dworu Wisłocki, poseł na se jm  bukowiński Wie­
siołowski i redaktor  czerniowieckiej G azeiy po lsk ie j Ko­
łakowski. Po zagajeniu  przewodniczącego, który w  gorą­
cej przemowie wskazał cel zgrom adzen.a oraz w a­
żności sprawy, przystąpiono do wyboru komitetu, m a­
jącego się zająć zbieraniem składek. Przewodniczącym 
komitetu w ybranym  zostai J . M. dr  H. Kadyj, za s tę ­
pcami przewód, prof. Głąbiński i p. Eulalia Koeppjowa. 
Wybór 3 sek ie ta rzy  poruczouo komitetowi ściślejszemu 
Na wniosek p. Gargasa skarbnikiem Komhetu miano­
wano każdorazowego skarbnika akadem . Koła Tow. 
Szkoły ludowej. Wybór członków czterech komisyi; 
prawniczej,  sk a rb o w ej ,  przedsiębiorstw  i redakcyjnej 
powierzono komitetowi ściślejszemu.

Na wniosek p. Kadyjego i radcy Chołodeckiego 
wybrano do komitetu ściślejszego 19 członków z p ra ­
w em  kooptacyi. Następnie przewodniczący akadem. 
Koła Tow. Szkoły ludowej p. Golczewsk’ złożył sp ra ­
wozdanie z dotychczasowych czynności Koła około 
sp raw y  bursy, a redaktor  Kołakowski uzupełnił je  re- 
lacyą z czynności Kola Pań w Czerniowcach i buko­
wińskiego komitetu bursy. Na wniosek p. Koeppiowej 
uchwalono zamianować delegatów n a  prowiucyi celem 
energicznego zbierania składek,

W końcu p. radca  dworu imieniem Polaków bu­
kowińskich podziękował komitetowi za życzliwe zajęcie 
się spraw ą bursy, obiecując ze strony rodaków buko­
wińskich ja k  najżywsze poparcie. Posiedzenie zamknął 
p. przewodniczący gorącem wezwaniem do gorliwej 
pracy okoio sprawy, mającej rak ważne znaczenie dla 
naszych rodaków na Bukowinie, a nie mniej obcho­
dzącej żywo cały ogól polski

W  Tuw arnystw ie drobnych kupców,
w którem obok Polaków znajdują się w znacznej l i ­
c z b i e  c z ł o n k o w i e  R u s  i u i. odbyło się wczoraj,  
jako  w przewodnią ruską  niedzielę wspólne święcone, 
do k tó reg o  zasiedli członkow ie  w raz  z rodz inam i i z a ­
p ro szen i gośc ie . — lJzy  tej sposobnośc i dow iedziano  
się, że wT Towarzystwie zaw iązana została już kasa  
zapomogowa dla chorych i pogrzebowa na którą po­
sypały się też składki. Ofiarni członkowie złożyli 25 
złr. z tego 15 zlr. przeznaczono na sztandar, a 10 zł. 
na  fundusz kasy  zapomogowej.

O św ietlenie przedm ieść lw ow skich , a n a ­
w et znacznej części śródm ieścia , posiada charak te r  
spóźniony o jakich  100 lat.  Latarn ie  stoją z rzadka  i 
rzucają  błędne, żółtawe blaski,  jakby  zadum ane nad 
swoją bezskuteczną w alką z otaczającymi je  ciemno­
ściami. Ściśle wziąwszy, zaledwie kilkanaście ulic w sa" 
mym środku m iasta  jest oświetlonych znośnie, a tylko 
te posiadają zupełnie wystarcza jące  oświetlenie, gdzie 
latarniom miejskim dopomagają wystawy sklepowe. 
Całe setki ulic, oddalonych cokolwiek od Rynku i gło- 
wrnych arteryi śródmiejskich, pozostawiają ogromnie 
dużo do życzenia. Wobec faktu, iż drożyzna pomie­
szkać  coraz więcej ludzi wypędza na  odległe ulice 1 
że zabudow ują się oue na  coraz w iększą s k a l ę , powi- 
nienby zarząd miasta  nietylko „pom yśleć” o lepszem 
oświetleniu tych zaniedbanych dzielnic, ale i prze T 
wadzić je. P rosimy tylko przekonać się , ja k  haniebnie 
oświetlone są  ulice: Leona Sapiehy, Kochanowskiego, 
Zielona —  wszystkie duże i szybko wzrasta jące .  Gdyby 
przypomnienia kronikarskie w tej sprawie miały przy­
najm niej potęgę owTych przysłowiowych kropli, dawno 
już rzecz byłaby załatwiona. Niestety, krople w ydrąża­
ją  skały widocznie tylko w przysłowiach^!

S zczą tk i m am uta w e L u -w ie . W sprawie 
naszej notatki o znalezieniu szczątku m am uta  we 
Lwowie, otrzymujemy nas tępujące pismo od znanego 
geologa prof. dr. Rudolfa Z u b e r a :  Szczątki mamuta, 
o których znalezieniu doniesiono, nie są bynajmuiej 
pierwszemi w okolicach Lwuwa, bo w łasuie tasie  
szczątki należą do najpospolitszych i najdawniej zna­
nych we Lwowie. Geologowie za jm ują  się już od wie­
lu lat racyoualnem i szczególowem l a m n ie m  n ie ty lko  
wzgórzy na Zielonem, ale całej okolicy naszego m ia­
sta, —  a ostatnim w yrazem  tych badań je s t  cenna i 
n ader  dokładna m apa geologiczna okolic Lwowa, 
z obszernym tekstem objaśnia jącym, opracowana przez 
prof. M aryana Łomnickiego i w ydana niedawno przez 
k rakow ską  Akademię umiejętności. ( Vtlas geologiczny 
Galioyi. Zeszyt \ . ) .  P ro f. dr. R iu J o lf Z uber.

K lub cytrzystów . Pierwszy' lwowski Klub cy- 
trzystów  urządza 1U m a ja  o g- 7 wieczorem we wła­
snym lokalu przy ul. Sokola 1. 3, zebranie inaugu ra­
cyjne, celem bliższego zapoznania się. członków. Nauka

gry  n a  cytrze dla członków odbywa się w lokalu Klubu 
pod kierownictwem p. Wł. Mańkowskiego.

„Całuję rą czk i41. Wiadomo, że królewiacy 
przyjeżdżający do Galieyi, uielitościwie dworują sobie 
z uaszego zwyczaju używania co chwila „całowania 
rączek ,• które zresztą posiada wartość czysto teorety­
czną. Lwów celuje w tym kierunku. Gdziekolwiek się 
ruszyć : w s tiep ie ,  w cukierni,  na  ulicy, w towarzy­
stwie, wszędzie można się spotkać z tym obficie uży­
wanym  zwrotem, a który rzeczywiście musi budzić nie­
sm ak w każdym, szanującym goduość ludzką. Tylko 
na gruncie, na którym krzewi się służalstwo i giętkość 
karku, może kwitnąć taki kwiatek obyczajowy. W szę­
dzie, gdzie ludzie dochodzą do znaczenia pracą, a nie 
płaszczeniem się, gdzie warunki nauczyły człowieka 
cenić tylko osobistą zasługę i wartość charak teru  a 
nie stanowisko towarzyskie lub urodzenie, nie m a miej­
sca dla „padania do n ó g ” i „całowania rąc zek ” . A11- 
gliK, ów najdumniejszy przedstawiciel samopomocy, nie 
zna podobnych powitań. I u nas  są  dzięki Bogu wy­
ją tkow e sfery, któreby biurokratyczny i rozleniwiały 
Lwów naślauować powinien. W ogniskach przemysłu -  
górniczego, gdzie n.e m a miejsca na  próżniaków i gdzie 
m iarą wartości je s t  energia, ja k ą  reprezentuje jedno­
stka, wprowadzono powitanie s łow am i: „Szczęść Boże”. 
Robotnik w niebieskiej bluzie wita w ten sposób swo­
jego przełożonego, przedsiębiorcę lub kierownika i 
w zamian odbiera takie sam e powitanie. O ile piękniej 
byłoby, gdyby ten zwyczaj wprowadzono na bruk lwow­
ski, zam iast fatalnego „caiuję rączk i” .

O burzające stosunki panują w piekarniach 
lwowskich. Na palcach możua zliczyć piekarnie, odpo­
wiadające wymaganiom zdrowotnym i przestrzegające 
czystości —  reszta są  to brudne nory, do których 
w y s ta rczy . raz zajrzeć, ażeby wynieść stam tąd w ra ż e ­
nie jakiegoś przeupiekia. Żadne przepisy nie są tu 
wykonywane, ludzi się wyzyskuje, używa się nie- 
ukwalifikowauyeli robotników, drwi się z wszelkiego 
wogóle poiządku, czego nas tępstwem  jest,  że pieczywo 
z podobnego zakładu nie wytrzym uje najpobłażliwszej 
krytyki,  a zdarzają  się wypadki, mogące odebra 
człowiekowi ape ty t na  pieczywo raz ua  zawsze. Dziś 
rano przyniesiono nam do redakcyi okaz bulki, w któ­
rej wnętrzu znajduje się sznurek długości kilku centy­
metrów. Oczywiśeie je s t  to możliwe tylko wobec nie­
dołężnego nadzorowania p iekarń  ze strony władz.

Do spraw y tej powrócimy jeszcze niebawem, 
dziś ograniczamy się do stwierdzenia, że należy ono 
do śmiertelnych grzechów, ja m ę  dźwigają na swojem 
sumieniu czynniki,  powołane do troszczenia się o zdro­
wotność w mieście.

N asze dorożki. Albo przywykliśmy do nędzy, 
wdzierającej z każdego k ą ta  naszych konfortablów, alb",, 
zrezygnowani, że lepiej już nie będzie, uie zwracamy 
u w agi na w yg lą d  w ehiku łów , któreuii przewOŻ‘4 U«IS
po Lwowie' tutejsi aiUoiheflomrjTalaego brudu/ nio- 
chlujstwa i opuszczenia, jak ie  stanow ią cechę doro­
żek lwowskich, uie znajdzie naw et w najbardziej za­
padłym zakątku  kuli ziemskiej. W ystarczy spojrzeć na 
odarte i zabrudzone obicia drelichowe poduszek, z któ­
rych zdradziecko s te rczą  połamane sprężyny, czyclnijąc 
na  całość twego ciała, aby ze strachem zająć miejsce 
w  E h iszp e n e rze  i powierzyć swoją osobę ochlapanej 
biotem diyndzie, u której kola nie tylko, że obracają 
się na  około swych osi, lecz nadto zsuw ają  1 rozsu­
w ają  się do środka i od środka. Resory albo nigdy 
nie posiadały elastyczności albo stłuczone przy długiem 
używaniem nie chcą. się wmale poddawać i rozbijają 
człowiekowi wszystkie członki po arcy-doskonałych 
lwowskich brukana.

K o n ie   p r a w d z i w i e  k o n i e  d o r o ż k a r-
s k i e !  żebra sterczą temu biedactwu z pod osmaganej 
batem skóry, nogi pozrywane i obtłuczone, co druga 
szkapa dychawiczna, wygłodzona i prawie na zdechnię­
ciu. Nie dziwić się potem, że taki pan dryudzmrz, gdy 
mu się każe jechać n a  łyczakowską rogatkę, skrobie 
się w głowę i otwarcie w y z n a je : .p ro szę  wielmożnego 
pana!  szkapa nie w y c iąg n ie !” A sam woźnica niepo­
kalany okaz oberw ańca odartego i brudnego, jak  jego 
dorożka; najczęściej zapity, a zawsze zaspany, a gbu- 
rowaty i ordynarny do niemożliwości.  Na kdkase t  do­
rożek, któro kursują po Lwowie, zaledwie k ilka odpo­
w iada najskrom niejszym  w ym agan iom ; reszta to osta­
tnia  nędza i hołota. Wprawdzie polieya ma obowiązek 
czuwać nad prawidłowym i należytym porządkiem do­
rożka rsk im ; podobno posiada moc i prawo wycofania 
z obiegu powozów nieodpowiadającycli zewnętrznym 
wyglądem swemu przeznaczeniu?,,  aie to wszystko 
tylko na  papierze.

W prak tyce nie znać, że istnieją jak ieś  przepisy 
norm ujące pewien porządek i ład w tym dziate czyn­
ności policyjnej.  Wstydzić się nam  przed obcymi, któ­
rzy przyjeżdżając z zachodu na pierwszym zaraz w stę­
pie do stolicy kraju  muszą w ierzyć ,  że za nimi skoń­
czyła się Europa a od Lwowa poczyna się Azya. 
Święto,a c. k. Policyo! racz wejrzeć czujuiejszem okiem 
w tę spraw ę!

Ig rzy sk a  Olim nijskie urządziło sobie kilku 
terminatorów na chodniku w Rynku około 8 wieczo­
rem. Zapasy odbywały się z pompą i spokojem mimo 
tłumu, który począł się dokoła gromadzić 1 zwyciężpów 
naw et oklaskiwać.

Policyauta tam ja k  zwykle uie było, publiczność 
przez przeciąg pól godziny, uie mogąc przejść ohoćui-

Kiszczy piegi, pryszcze, plamy watrebiane
I V s c h o d u  i a  p a s t a  p i ę k n o ś c i .......

o p a le n ie  i w y d e iik a tm a  p łe c . na- 
j d a ją c  j e j  ś w i e ż ą  i b ia łą  c e r ę  

na piegij słoik 35 ctj— M y d ł o  l i l i o w e  , , F l o r a “  sziuka 35 ct.
N ajlepszy puder przeciw  opaleniu „LW O W IA N K A 41 pudełko UO ci.

Jedyn ie  do nabycia w d r o & u e r j i

LJ.KS & PILARSKIE
przeniesionej z Hotelu Georga na A kadem icką 3.
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kiem, musiała okrążać „miejsce zabaw y" ' brnąć po 
kosi ki w bioto.

P ogod a dziś od rana chwiejna. Niebo przez 
pól lazurowe przez pól powleczone świetlanym płasz­
czem białych chmurek. Ciepło i bardzo przyjemnie. Hą 
to jednak  może już ostatki prawdziwie świeżego wio­
sennego powietrza. Lada tydzień rozpoczną się upały. 
Wtedy trzeba będzie połykać obłoki pyłu ulicznego 
i melancholijnie za,stauawiać s i ę : dlaczego m agistrat 
lwowski robi oszczędności właśnie na  najpotrzebniej­
szych wydatkach.

Kurs dla pisarzy gminnych.
Na mający się cozpocząó dnia 1 fi m a ja  br. kurs 

pisarzy gminnych przy Wydziale krajowym, przyjęci 
zostali następujący kandydaci z powiatów:

Brzesko: Mietelski pisarz i organista  w Zakli- 
uzyine, '  Bohorodezany: Stelmachowicz z Bohorodezan, 
Brody: Dołyuiak z Bonikowic, B rze zan y : Kapszyj z Ku­
rz an, Brzozów: Kudła z Wesołej,  B uczacz : Jakób Cza­
ja  z Koropca, C h rzanów : Wiączek z Myslaeliowic,
Czortków. Różycki z Czortkowa, Dolina: Ja rycz z Be- 
lejowa, Drohobycz: Prokopów z Rolowa i Małaszczak 
z Litym, Gorlice: Tabiński z Moszczenicy, Gródek
Laurynów z Uherzec, f lorodenka: Jaroszyński organi­
sta  w Horodence, Ja s ło :  F urtek  z Gorzyc, Jaw orów : 
Zaf&jewicz z Tuczap i Hatalak z Laszek, Ja ro s ław : 
Piątkiewicz z Pawłosiowa, Kamic-uka: Miohajlów z Kup­
czą, Parohoczy z Jabłouówki, Harkawy z Żelechowa 
wielkiego i Zieliński z Rakobat. Kraków : Kaluski z Sie- 
jowic, Kołomyja: Terlecki z Gwoźdzoa starego, Krosno: 
M róz 'z  Męcinki, Limanowa t Ciszewski z Mszany dol­
nej , Lwów Czecluicki z Brzuehowic i Samborski 
z Tołszezowa, Mościska: Prześ z Dmytrowic, Nisko: 
Kochmański z Niska, Nowy T a rg :  Feczau  ze Szlach- 
,towy, Podhajce: Żabski z Sokołowa, P rzem yśl:  Butry 
z Siedlisk, Rohatyn: L alka z Rohatyna, R u d k i : Jucyk 
z Podzwierzyńca, Sambor: Picho z Wojutycz, Sanok: 
Żyłka z Barauówki, Nowy Sącz: Cichoński z Wojkowy 
i Grzegorczyk ze Zbikowic, Ś n ia ty n : Tymiak z Bady­
lowa, Samborski z Zablotowa i Iwanijczuk z Kozłowa. 
S tan is ław ów : Hampl z k iry łow a, S t r y j : Kozak z Hu- 
znia, Tarnobrzeg Kroson ze Zbydniowa, Tarnopol: 
Prokopowicz z Broniona i Bochacz z Isyuowie, T ar ­
nów Bogusz z Komorowa, Trem bowla: Bilyk ze Sko- 
piorowa, T u rk a :  Matlak z Tarki,  Wadowice: Lem part 
z Zachelmnia, Zbaraż: Szewczak z Jacowiec, Ztoczow, 
Bulka ze Skwarzaw y i Hubner z Glejowa.

Ogoleni przyjął Wydział krajowy 54 kandydatów 
im czterysta kilkadziesiąt zgłoszeń. Zgłoszenia wpłynę­
ły przeważnie od pisarzy gminnych w służbie będących, 
a także od organistów, dyaków, wysłużonych żandar­
mów i pomocników gospodarskich. Liczba zgłoszeń 
świadczy najlepiej o potrzebie urządzenia takiego k u r­
su i dlatego Wydział krajow y postanowił otworzyć 
w najbliższej przy szlości drugi kurs, zatrzy mując u sie­
bie resztę podań, obecnie nieuwzględniouych.

Uwzględnieni zostali przedewszystkiem ci, którzy 
pragną odbyć kurs na  własny koszt,  oraz ci, dla któ- 
i j d i  Wydziały powiatowe wyznaczyły zasiłki.

Kronika krajowa.
2i armii. P. Maurycy Feldm auu, kapitan 95 pp. 

w Stanisławowie, został przy sposobności awansu p rze­
niesiony do Pragi.

p .  Feldmauu, b ra t  znanego artysty  d ram aty­
cznego, zjednał sobie ogólną i rzadką sympatyę, tal 
między wojskowymi, jak  i cywilnymi mieszkancam. 
Stauisławowa.

D la  byłych  dłużników  B anku w łościań­
sk iego. Akcya, ja k ą  obecnie wdrożył komitet likwi­
dacyjny Banku włościańskiego, celem pożądanego tak 
bardzo przyspieszenia tikwidacyi, każe się spodziewać, 
że n iebawem znikną z widowni Mady tej ins ty tucj i  
w  ddomo jednak, że w księgach gruntowych figuruje 
jeszcze poważna ilość pretensyj bankowych, jakkolw iek 
one zostały już splacoue. Stało się to skutkiem nie­
dbalstwa byłych dłużników, którzy albo trzym ają  
w skrzyni d ek la rac je  ekstubulacyjne, jako żer dla m y­
szy, albo naw et nie starali się o wydobycie tych de- 
k laracyj,  nie m ając pojęcia o ich znaczeniu.

Z c h w i lą , gdy komitet likwidacj’jn y  ukończy sw ą 
czynnuść i przestanie istnieć, zabraknie organu up ra­
wnionego do zeznania deklaracyi i chyba wypadnie są 
downie zapozywać „nieznany z życia i miejsca poby­
tu" zakład o uznanie pretensyi za zgasłą. Przybędzie 
nowy wydatek.

Sądzimy przeto, że byłoby pożądane, by Wydzia­
ły powiatowe, Zwierzchności gminne, urzędy parafial­
ne, słowem wszyscy, mający styczność z ludnością 
w łościańską, zwrócili wcześnie uwagę interesowanych 
na tę ewentualność i byłych dłużników Banku skłaniali 
do przekonania się w księgach gruntowych, ażali dług 
spłacony został rzeczywiście w ykreślony?

W  P rzem yślu  robi się w szystko, aby 
zdusić wychodzące tam postępowe pismo Glos Prze­
myśli. Każdy num er je s t  formalnie posiekany przez 
kierownika prokuratoryi p Prachtla, a w ja k  legalny 
sposób postępuje p. Praehtel,  o tern świadczy ostatni 
zwłaszcza num er wspomnianego pisma. Skonfiskowano 
w nim rezolueyę robotniczą z 1 maja, k tóra  bez za' 
di.ej przeszkody przeszła w wiedeńskiej Arbeilerzly. 
czeskim Prawic, lidu, w Yolkswule, w Naprzodzie, 
Robotniku i Równości, czyli w sześciu pismach. Tm-

| dno przypuścić chyba, aby p roku ra to rye : wiedeńska, 
krakow ska,  lwowska, cieszyńska i p raska rozumiały 
się mniej na  ustawach od p. Prachtla! Redakcya Gło­
su wniosła z powodu ostatmch konfiskat zażalenie do 
m.nis te rs tw a sprawiedliwości.

N ow a B arbara UDryk. Na odpowiedzialność 
G łosu pr.:enniQkie<jo powtarzamy z j e§° ńuitWw list 
z Nowego Sącza, który opisuje n astęp u jący  straszliwy 
w y p a d e k :

„W niedzielę Ki kw. pochowaną została u nas 
kobieta zm arła w szpitalu, której dzieje przypominają 
żywcem zagrzebaną w muraoii klasztornych w Krako­
wie, Barbarę Ubryk. Kobieta ta  umysłowo chora, zo­
sta ła  przed 11 m i e s i ą c a m i  aresztowana za włóczę­
gostwo i osadzona w gminnych aresztach szupaśaiczyeli. 
Wyznaczono je j brudną, cuchnącą i wilgotną norę w su- 
terynacli magistrackich, za posłanie służyła je j  garść 
zgniłej słomy.

Przez całe 11 miesięcy uie otwierano okien w ka- 
źni, ze względu na to, że wychodzą na rynek, również 
nie wypuszczono je j nigdy na przechadzkę, bo w m a­
gistracie nie m a podwórza. Nieszczęśliwa musiała  więc 
całe 11 miesięcy przepędzić w ciemnej, pełnej zgniłego 
odoru kaźni —  a urząd m.ejski załatwiał tymczasem 
po galicyjska poszukiwanie za jej miejscem przynale­
żności, l)y módz j ą  odszupasować.

Ostatnimi tygodniami, aresztow ana dostała jeszcze, 
silniejszych ataków  obłęau, leżała ciągle skurczona 
w kącie kaźni, na  słomie, jęcząc z bolu i głodu, bo 
trzeba wiedzieć, „ze n a  u trzymanie jej wydzielano 
dziennie aż 19 c t .“ Od ciągłego siedzenia odgniio n ie­
szczęśliwej ciało. Na interweucyę jednego z obywateli 
odstawiono j ą  do szpitala, gdzie w trzy dni zm arła".

Kołom yja. (Od nasz. kor.) Dzień 1. m ają  mi­
nął wprawdzie spokojnie, ale noc była o tyle burzliwą, 
że s trejkująey już pół roku fabrykanci taiesów w za­
miarze pomszczenia się na swych pracodawcach za ich 
fiuansową wytrzymałość, powybijali im o 9. godzinie 
wieczorem w zakładach fabrycznych szyby w oknach, 
a to specyalnie fabrykantowi Samsonowi Hellerowi, 
Wiudschauerowi i innym pomniejszym.

Sprawców w liczbie sześciu przytrzym.., i na  dru­
gi dzień żandarm erya i ku ogólnemu zgorszeniu nawet 
li dzi obojętnych, odstawiła o 5. godzinie wieczorem 
r a z e m  s k u t y  cl i  do tutejszego sądu powiatowego. 
Żandarmowi prowadzącemu tych 9 „złoczyńców7'1 tow a­
rzyszył kilkutysięczny tłum ludzi.

Dnia 5. m aja  odebrał sobie życie wystrzałem 
z pistoletu porucznik 95 pp., Klaus. K rążą wieści, że 
padi w pojedynku, a in teresowani chcą nadać temu 
cechę samobójstwa.

Chorym w naszym szpitalu musiało się albo za 
dobrze, albo zanadto źle powodzić, skoro dzisiaj w no­
cy dobrali się do m agazynu szpitalnego i skradli s tam ­
tąd szynkę, ‘20 flaszek piw” , i innych napoi i pewną 
ilość bielizny. S praw a niestety w ykryła się i szynka, 
tudzież pew na ilość flaszek z napojami zostały odna­
lezione.

Pam ią tkę konstytucyi 3. m a ja  uczciliśmy nabo­
żeństwem solennem, urządzonem staraniem czytelni im. 
Kraszewskiego.

Spraw a budowy gazowni posuwa się naprzód i 
dziś zjechał do Kołomyi umyślnie celem zawarcia 
ewentualnie  definitywnej umowy z gminą p. Karol Prosi, 
zastępca firmy Karol F raucke w Bremie. ^

Ogółem żywotność i ene rg ia  naszej Reprezenta­
c j i  miejskiej powiększyły się mocno i zauważyć to 
można na każdym kroku. E ra  inwestycyjna pełna prze­
szkód, ale można mieć nadzieję, że Magistrat je  
przełamie.

O d redaP  y .  i.. . . .. w Pawłosiowie. Adres: Tomasz
Godlewski (nie Gralewsri) w Krakowie, ulica Krótka 3.

N a  s p r o w a d z ę  . ie  z w i o p  f u l i u s s a  S ło w a c k i e g o
gimnastycznego „Sokół”złożył w administracyi wydział Tow. 

w Bobrce 55 złr.
C z y te l n ia  Jsaioticfca. U .e m  uczczenia setnej rocznicy 

urodzin Klementyny Hoffman- eej , odbędzie się w Czytelni kat. 
we wtorek 9 bni. uroczyste ze ranie, na którera prof. Leon Ci- 
liński wygłosi odczyt na ternat „Zasady wychowawcze i etycane 
przekonania Klementyny Hofmanowej®.

W a ln e  zg ro m a d ze n ie  członków Towarzystwa czyn­
nej pomocy urzędników pocztowych odbędzie się w środę 10 
bm., o godzinie 7 wieczorem, w sali gmachu pocztowego nr. 28 
drzwi, I. piętro.

W a ln e  zg ro m a d ze n ie .  W środę, dnia 10 bm., o go­
dzinie 6 popołudniu odbęUz: się w lokalu Izby rękodzielniczej 
walne zgromadzenie członków Iz j rękodzielniczej i delegatów 
Stowarzyszeń przemysłowych * r Lwowie.

H ro szk a  zgubionz w teatrze na długiem piętrze, na so- 
botniem wieczornem przedstawieniu, do odebrania w dyrekcyi 
teatru.

Z  K a s y n a  m ie jsk ieg o .  W piątek 12 bm., o godzinie 
7 Vs wieczorem, przedstawienie magiczne. Bilety od wtorku.

S ta w , „Skała** u r z ą d z a  uroczysty obchód 1 0 8  rocznicy 
Konstytucyi* 3 Maja w c z w a r t e k  11 bni.

Z a k o p a n e .  ( S p r a w o z d a n ie  zakładu d r a  Chramca za czas 
od 29 k w ie t n i a  do 5 maja br.). j  empciatura najwyższa w s ło ń c u  
+  30-0° C., t e m p e r a t u r a  n a j w y ż s z a  w  cieniu +  13-4° C., t e m p e ­
r a t u r a  najniższa w c ie n iu  —• ^  ' r t e m p e r a t u r a  p r z e c i ę t n a  w c ie ­
niu +  r . ;0 0  C. B a r o m e tr  689-& . Wysokość o p a d u  2'8°. Po­
g o d n y c h  d n i  2. Osób w z a k ła d z i e  22.

Crabryelski (K rzysztofory, K raków) sprze­
daje fortepiany z najznakomitszej w świecie fabryki 
Stein w ay  po 3 0 0 0 , ^ 0 0 0 , 5 0 0 0  i 6 0 0 0  Koron.

A g e n t ó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 
umawiać się o nie w p ro s t z  a -d m in is trą c y ą  p r z y  u lic y  
C h o r ą ż c z y z n y  l- 17.

N a  w s z e l k i e  z a p y ta n ia  odpow iada administracya ty l­
ko po otrzym aniu 5 ct. marki.

Wasa l t  s a d o w e j .
Goldsterti-Loewenherz. '

Lwów, 8 maja.
Sala rozpraw dziś przepełniona. W ławkach 

zaledwie kilka kobiet, za to cała ialanga „gesze s- 
manów", chcących widocznie przekonać się naoczn 
jak się prowadzi interesy.

Dalsze przesłuchiwanie świadków.
Sw. D a g o b e r t  W e b e r  był zastępcą firmy 

w Odessie i pośredniczył w handlu zbożem w v̂- 
Interesy firmy zna doskonale, jakkolwiek wielu szcze­
gółów nie chce, czy nie może sobie przypomnieć.

W ogóle każdy świadek przedstawia dla obrony 
wózek, który chcianoby skierować albo ną korzyść 
Goldsterna, lun też Loewenlierza. Pytania obron 
krzyżują się i unicestwiają wzajem, a świadek w tym 
krzyżowym ogniu często nie może sobie zdać sprawy.

Przy badaniu świauKa Webera idzie o to, czy 
Goldsternowi znany był bilans strat, czy też nie. 
Loewennerz miał swego czasu wyrazić się pized 
Weberem, żeby nie pokazywał bilansu strat Gold­
sternowi, „bo to wielkie cielę". Tego szczegółu 
jednak nie chce przypomnieć sobie Weber.

Na udowodnienie tego szczegółu wezwany po- 
nownie| św. W e i n g a r t e n ,  przypomina, sobie, 
że Weber mu o tern opowiadał, co też przy kon- 
frontacyi zeznaje.

Z zeznań Weingartena dowiadują się słuchacze 
o różni-y pomiędzy eskonterem a lichwiarzem. Otóż 
eskonter tu jest człowiek, który eskontuje weksle 
za opłatą procentu o 2. 3 lub większego od oanko- 
wego. Lichwiarz takim procentem się nie zadowal­
ała, jakkolwiek podaje się również zawsze za 
eskontera.

O godzinie 12 przerwa w posiedzeniu.

Telefouiczne i telegraficzne depesze
„ S ł o w a t  l ^ o l s k i

Sytu acya
W iedeń, 8  m a ja .  W s z y s tk ie  pisma dziś zg o ­

dnie donoszą,  że  m i s j a  dr.  K a i z l a  w P ra d z e  nie 
powiodła się, n ie k tó re  n a w e t  w y ra ża ją  mniemanie, 
że n a s tę p s tw e m  o s ta tn ie j  podróży  m in is tra  sk a rb u  
będzie  n iebaw em  je g o  dym isya.

Tymczasem, jak  twierdzi pewna osobistość, 
obznajonnona z prądami, jakie nurtują w partyi mlo- 
doczeslriej, sprawa przedstawia się w’ rzeczywistości 
inaczej. Rzekomej opozyeyi Młodoczeehów i gwałto­
wnych artykułów w dziennikach czeskich, nie należy 
brać zbytnio do serca. Czechom o dwie głównie rze­
czy chodzi: najpierw chcą mieć rękojmię, że po za­
dekretowaniu ustawy językowej na podstawie §. J4, 
powrócą rzeczywiście stosunki normame, że Niemcy 
dadzą pokój obstrukcyi że nie nastąp? zmiano rzą­
du w duchu dla Czechów nieprzychylnym, słowem 
zadają gwarancyi, że nie utracą jutro jednym zama­
chem tego, co dotąd osięgnęli i co dziś posiadają, 

Drugi powód obecnego zachowania się i rzeko­
mej opozyeyi Młodoczechów jest więcej taktycznej 
natury. 'Czesi chcą się dać zmusić, chcą, żeby kom - 
tet wykonawczy prawicy uchwalił, że zgadza się na 
ustawę językową na podstawie §.14. Następnie Czesi 
oświadczą, że jako lojalni sojusznicy prawicy bez­
względnie poddają się jej uchwałom Z podobnych 
względów taktycznych akcentują też teraz tak silnie, 
że wydanie ustawy językowej na podstawie §. 14 
i w ogóle uregulowanie sprawy językowe jest wy- 
raźnem życzeniem korony.

P ra g a , 8 maja. Nar odm Listy  cieszą się z te­
go, że minister K a i z l  wyjechał z Pragi bez rezul­
tatu. Dziennik młodoczeski pisze: Albo br. Thun 
chce wydać dobrą i sprawiedliwą ustawę językową, 
w takim razie niech projekt jej przedłoży Sejmowi 
i niech Niemcy7 także wrócą do Sejmu, i ustawa a- 
ka wkrótce zostanie uchwalona, — albo hr, Thun 
ma w zanadrzu ustawę niesprawiedliwą i z .ą , to 
niechże ją  natychmiast podrze lub spali, bo ona bę­
dzie tylko nowem zarzewiem niepokojów w Czeclmeh. 
Ustawa językowa, oparta na takich podstawach, ja ­
kie w ostatnich dniach rozgłoszono, an: nie zadowol­
ili Niemców, am nie przywróci normalnych stosun­
ków w Czechach, bo przyjęcie jej jest również dla 
Czechóvv niemożliwe. _

W iedeń, 8 maja. Jak  donosi Neue Monntags- 
seituny minister K a i z l  wyraźnie oświadczył, ze Mło- 
docześi i konserwatywna szlachta feudalna nie zgo­
dzili się na projekt rządowy. Dr. Kaizl dał Młodo- 
czechom do zrozumienia, że Polacy i katolicka par- 
tya ludowa już się zgodzili na tę ustawę językową. 
Wiadomość ta zadziwiła bardzo Młodoczechów, szcze­
gólnie o ile tyczy się Polaków, którzy kilkakrotnie 
oświadczyli, że bez Czechów nie powezmą żadnej 
uchwały w sprawie językowej.

P raga , 8 maja. Pilzeńsk: Obzor donosi z Wie­
dnia, ze Polacy nalegali na br. T li u na, aby zre­
konstruował swój gabinet w duchu prawicy

P raga . 8 ąiąja. Młodoczeski komitet prasowy 
ozesłał do czeskich dzienników jirowincyonalnycii 

komunikaty, \V których powiedziano, że stosunek 
Czechow do rządu jest w tej oliwili bardzo naprężony.

f i r a f o f o n

J e n fa lh jr  a p a r a t  E d iso n a -
który mówi i śpiewa jak  człowiek, który gra tonami całej orkiestry, który 
wszelkie etosy latanii przechowuje i odtwarza, je s t  w cenie od zt. i wyżej,  

w**- Illustruw ane instrufccye gratis.

Firma: i l k t o r  B erger
L t ó w , u l .  A k a d e m i u k a  8 .
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Radykalny organ czeski, wychodzący w Bu- 
dziejowicach, zapewnia, że w najoliższym czasie na­

stąp i dyniisya dra K a i z 1 a z powodu porażki, jaką 
poniósł w sprawie językowej.

W iedeń, 8 maja. iV. Montags Zlg. donosi 
z rzekomo nadzwyczaj dobrego źródła, że rząd rze­
czywiście już był zrezygnował z projektu wydania 
ustawy językowej na podstawie §. 14, gdy nagle za­
szło coś, co zmusiło rząd do ponownego podjęcia 
tej myśli. Organ ten każe się domyślać, że rząd na 
wyraźne życzenie korony podjął na nowo akcyę 
w sprawie językowej.

P raga , 8 maja. Jak  donoszą tu z Berna, na­
miestnik morawski br. 8 p e n s B o d e n desygnowa­
ny jest na ewentualnego następcę lir. Thuna. W tu­
tejszych kolach politycznych wiadomość tę uważają 
za niepiawdopodobną, przypuszczają wszakże, że 
br. Spens Boden byłby tylko poprzednikiem barona 
C l i l ume  c k y ’e go.

P raga , 8 maja. W kolach poselskich twierdzą, 
że także namiestnik praski hr. G o u d e u h o v e, któ­
rego stosunok do Czechów znacznie się pogorszył, 
w ciągu tego lata ustąpi miejsca jednemu z człon­
ków szlachty feudalnej.

P raga , 8 maja. Dr. P a c a k  w swym kutno- 
horsldm organie twierdzi, że sytuacya znacznie się 
zaostrzyła i radzi hr. Thunowi, aby nie namyślał się 
dłużej, ponieważ może być pewnym, że Czesi nigdy 
aie przystaną na projekt ustawy językowej, niezgo­
dny z honorem i interesami narodu czeskiego.

P raga , 3 maja. Z stronnictwa młodoczeskie- 
,go wydano kategoryczne oświadczenie, że posłowie 
Iczescy nie powzięli jeszcze żadnych decydujących 
uchwał co do zachowania się w obec akcyi rządowej. 
Formalnie ty Iko uchwalono wstrzymać się z wszelką 
Jdecyzyą aż do chwili, kiedy komitet wykonawczy 
prawicy pędzie w możności oświadczyć się w tej 
|Spi awie.

N apad na studenta n iem ieckiego.
P raga , 8 maja. Wczoraj około północy słu­

chacz praw Józef G r o h m e ,  idąc ulicą w towarzy­
stwie trzech innych studentów, opadnięty został przez 
jakichś dwóch Czechów, którzy zadali mu kilka dość 
silnych pchnięć nożem. Grohmego zaniesiono do po- 
fbliskiej restauracyi, gdzie zjawiła się wnet polioya i 
llekarz, który uznał, że jedna z ran jest dość ciężka.

Stwierdzono dalej, że w tym samym czasie 
z lestauracyi bliskiej miejsca wypadku wyszli dwaj 
(Czesi, z których jeden, znany awanturnik, zwie się 
jCi b u l k a .  Grohme powiada, że prawdopodobnie 
napadnięto go dlatego, iz wraz z towarzyszami śpie­
wał na ulicy pieśni niemieckie.

Sr ej ki.
Iiiberzec, 8 maja. Wczoraj odbyło się tu  zgro­

madzenie przemysłowców, którzy oświadczyli się zgo­
dnie przeciw zaprowadzeniu 1U godzinnego (Ima pra- 
,cy. Zachodzi obawa dużego strejku, w którym około 
óO.OOu robotników może wziąć udział.

Bernu m o r , 8 maja. Dziś przed południem 
odbyło się zgromadzenie robotnicze, w ktćrem wzięło 
udział h do bOOO robotników. Postanowiono żądać na 
razie tylko 10-godzinnego dnia pracy.

Skandal na w yścigach .
W iedeń, 8 maja. Podczas wczorajszych wy­

ścigów, urządzonych przez Trab/enn-1 ereln zdarzył 
się niemały skandal. Faktycznie przybył do mety 

Ipierwszy koń „Blasel11, tymczasem sędziowie uzmJi 
ijako zwycięzcę dżokeja T a p p a u a ,  który przybył 
drugi na komu „Peregrinii11.

Powstało z tego powodu wśród publiczności 
ogromne wzburzenie. .Sędziowie tłómaczyli swrą u- 
ihwałę te» , ze dżokiej jadący na „Blaslu11 kilka- 

[krotnie kopnął Toppaua, chcąc mu uniemozFwio zwy­
cięstwo. ' Publiczność' mimo to nie uspokoiła się 
jwcale i przyszło do scen nader gwałtownych. Za- 
jklady zrobione na „BlasU11, prócz bookmacherów 
(dosięgały tączuej sumy 40.000 zł.

Wyt>cigi.
B udapeszt, 8 maja. W biegu o nagrodę 

'Nemzet, 24.500 koron, 10(HJ metr., dla trzechletnich 
koni węgierskich, do mety przybył Air, Denisa ,,Csil- 
lam“ pierwszy, Air Lincolna „Sandor drugi, hr. T. 
Andrassego „Adoma” trzeci, potem „Albatros1*, „Rio- 
tinto“, „Kaplar11, ,.Gyeni;,nt;A„\Vatchm an“.

W iedeń, 8 maja. W biegu truber derby dla 
koni czteroletnich o 20.0U0 koron, 3300 metr stanął 
u mety Mr. Dollara „Peregrinus1 pierwszy, Hausera 
'„Paul“ drugi, Kreipla Feliksa „Papageno11 trzeci. 
Ogółem biegało jedenaście k u n i. Pierwszym był 
„Blasel", ale został dyskwalifikowany, co dało po­
wód do wielkiego skandalu.

Spraw a D reyfusa.
P aryż , 8 maja. M a tin  ogłasza in te i view  z Ester­

hazym, który opowiada, że do Londynu przybył pe­
wien Lager, który w imieniu i z polecenia prezy­
denta ministrów Dupuya i min. wojny Freyciueta, 
prowadził z nim rokowania w sprawie Dreyfusa.

P aryż, 8 maja. Dzienniki naej onalistyczne wi­
tają  nowego ministra wojny K r a n t z a  wielce przy­
chylnie, uważają go bowiem za nieprzyjaciela rewi- 
zyi. Natomiast A u ro rę  gwałtownie na Krantza na­
pada, zowie go złym duchem Me l i n  e’a.

P raga , 8 maja. Z wszystkich stron kraju do­
noszą o silnem wzbieraniu wód, wskutek nieustają­
cych deszczów', które bez przerwy trwają już od

r *’■ 'h-n.

P aryż , 8 maja. Echo de Parts podnosi stan 
artyleryi francuskiej w porównaniu z artyleryą nie­
miecką i powiada, że jest pilnym obowiązkiem rzą­
du francuskiego i Izby starać się przeprowadzić 
reorganizacyę artyleryi francuskiej, która nie wytrzy­
muje porównania z niemiecką.

P aryż , 8 maja. Pewne indywiduum, zwące się 
L e b r e t o n ,  wtaignęło wczoraj do pałacu elizej­
skiego, wykrzykując: „Precz z Loubetem!“ „Precz 
z Republiką!11 Lebretona aresztowano i znaleziono 
przy min tiOO franków,

Londyn, 8 maja. Do tutejszych dzienników 
donoszą, że Zola mieszka obecnie na wyspie Jersey 
i oddaje się tam pracy literackiej.

P ek ing , 8 maja. Rząd francuski źąua za 
uwięzienie ks. Flery odszkodowania w wysokości
1,200.000 taelsów, jakoteż wydania kilku kopalń 
złota w Sztscliuun.

»V i« iden , 8 maja. Dziś o godzinie 12 minut. 35. 
z południa notowano: Marki niemieckie 58*95, Renta majowa
101*15, Węgierska renta koronowa 97*35, Akeye kredytowe 
359,7/8, Kredytowe węgierskie 386*—, Bank anglo-austryacki 
154 50, Unionbank 317*75, Bankverein 276*50, Laenderbank 
246*75, Kolej pań. 361*75, Lombardy 56 75, Ełbenthal 264*—, 
Towarzystwo akcyjne broni —*—T Akcye tytoniowe 135*50, 
Alpiny 244*60, Rima Muranya 311*—, Prager Eisen 1230*—, 
Losy tureckie 65*30, Ruble 127'1/s, 20-franków 955*2/2, Boden- 
Credit 477*—, T rm w .^ e  5 0 0 ’—.

Tende::cyii iua.
Mo 3 i Sas, 8 maja. O godzinie 12 minut 5 notowano: 

Kredyty 284 0 0  bez kuponu, Disconto Commandit 197'40.
Tendeneya wyczekująca.
W i e d e ń ,  8 maja. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano : pszenica na wiosnę 9'04 do 9'06, pszeni­

ca na czeiwiec 883  do S'S4, pszenica na jesień 8'35 do 8 '37, 
żyto na wiosnę 7'78 do 7'80, żyto na czerwiec —.— do —"—, 
żyto na jesień 7.03 do 7'04, kukuiydza na czerwiec 4'73 do 
4'74, kukurydza na lipiec-sierpień 4 87 do 4'89, owies na wio­
snę 6'00 do 6'02, owies na czerwiec 5'98 do 6 00, na jesień 
5‘88 do 5 90, rzepak na sierpień, wrzesień 12'iU Jo 12 00, 
olej rzepakowy 30'5U do 31 '50.

Tendeneya pewna.
Pogoda piękna.
B u d a p e s z t ,  8 m aja. Pszenica na maj 8'93 dc 8'94, 

na październik 8 '29 ao 8'30, żyto na maj 6‘77 do 6'78, na 
październik 5'58 do 5 '59 , kukurydza na maj 4'4ó do 4 '47, na 
czerwiec 4 '50  do 4 'S l, lipiec-sierpień 4 '08 do 4 '60, owies na 
m a j— '— do —'— , na październik — — d j — —, rzepak na sier­
pień 12‘50 do 12‘60.

Oferty na pszenicę dobre.
Tendeneya. dobra.
Deszcz.________________________________________ _______

Kroniczka z ostatniej chwili.
S yndyk iem  statym  gal. Kasy oszczędności 

mianowano adw. dr. P aw ła  D ą b r o w s k i e g o .
P ełn a  (kooptow ana) B a d a  nadzorcza

gal. Banku dla handlu i przemysłu w Krakowie, zbie­
rze się tam, ja k  się dowiadujemy, 15 b. m. i wówozas 
dop iero  u s ta lo n y  b ędz ie  t a r n in  o tw a rc ia  filii lw o w rk ie j 
tego bauku.

R ozpraw a w sporze o budowę muzeum prze­
mysłowego w e Lwowie, pomiędzy ś. p. L. M a r c o n i m  
a  p. J .  K. Janowskim, została dziś odroczoną do dnia 
8 czerwca b. r., z powodu nie s tawienia się rzeczo­
znawcy p. C h o ł o n i e w s k i e g o .

W rażenia z  p o d r ó ż y  do L w o w a  J e r z e g o  
B r a n d e s a  dedykow ane V• Jadwidze Brzozowskiej,  
córce znanego litera ta  Karola Ii :o\vskiego, wkrótce 
opuszczą prasę .

(Telefoniczne i telegraficzne depesze ,.Sloiva Folsmego*)
K raków, 8 maja. Wczoraj o godz. 8 rano od­

było się w koście N. P. Maryi uroczyste poświęcenie 
Uuwego sztandaru  stow. katolickiej mlodziezy ręko­
dzielniczej „P raca  i P rzy jaźń” . Następnie ruszył po­
chód z ks. biskupem Puzyną na czele, na  pośw ięcen ie  
kam ienia węgielnego przy ul. św. Tom asza nr. 37 pod 
budowę pierwszego domu robotniczego w Krakow ie dla 
tegoż Stowarzyszenia. Po poświęceniu odbyło się w lo® 
kału  „Koła mieszczańskiego” wspólne śniadanie, do 
którego zasiadło ogóiem 500 osób.

K raków, 8 maja. Wczoraj odbyło się walne 
zgromadzenie członków Towarzystwa strzeleckiego. 
P rezes  W iktor Redyk uczcił najp ierw  pamięć zmarłego 
członka dra Ludw ika Wiszuiewsk.ego. Z kolei przystą­
piono do wyborów, Do rady zawiadowczej wybrani zo­
stali pp. Niewiarowski, Matusmski, Turski, Dobrzański 
i dr. Serafin Obmiński, do komisy! kontrolującej pp. 
Henryk Szwarc i Karol Rżąca. Na lat trzy wybrano 
skarbnikiem  p. Józefa  Rudnickiego, gospodarzem Wil­
helm a Fenza ,  a  sekretarzem  d ra  Staiuslasva Stępiń­
skiego.

R eduktor n acze ln y :
T a d e u s z  f i ć o i i i a i i o w i c z .
Wydawca i odpowiedzialny redaktor
S t a n i s ł a w  I S o s s o w s k ' *

Hotel „Imperial11
ul. trzec ieg o  M aja W 3. 

p ie rw szo rzęd n y  hotel, restcuirucya » kaw iarn ia .
Przyjechali dmn 7. maja.
J. hr. Potocki z Rymanowa. — Jul. hr. Potocki z Mtoszo 

wa. — Dvr. S. Weiss z Czerniowiec. — Dyr. n. Umnenteld 
z Krakowa. — J. Gebethner z W arszawy. -  Dr. W. lohheiser, 
Dr. E. Krzymuski i W. Wyszkowski z Krakowa. W Stru- 
szkiewicZ i A. Wechsler z Wiednia, — Dr. M. i\Osenstock ze 
Skalatu. — B. Rosenstock, Czernawka, J. Parna* z Tarnopola.— 
J„ Jaroszyńska z Bludnika. — E, Sehnel z Brodow

H o t e l  f r a u c u s h i .
l.wów, pi. Maryacki.

P rzyjechali dniu 7. maja.
Dr. K. Iwański z żoną ze Skalatu. — P Kroj iwnlcki 

z Tarnopola. — General H. v. Porges z Wiednia. — Fmp BtatJ 
z Lachowic. — Anna Benesch z córką z Kremąu — Major y 
Kraus z żona ze — P. ''e ra jf l- z Jani i. K v.

Kaube z Brodów. — S. Doskowski z Przeworska. —- G. Gesch 
ze Znaimu. — P. Slotwińscy z Niedawy. — Ksawery Mikucki 
z Krakowa. — P. Hempel z Jaśkowie. — P. Grocliowalscy z Brze- 
żan. — M. Torosiewiczowa z Maryampolu. — W Muller z żo­
ną z Przeworska. — P. Aschenbrenner z Pragi. — K. Skrobner, 
E. Grabler, J. Ozer, E. Holietschek, K. tóclmrtelmaller z Wiednia"

■ —  — ■ — —i n »■ i m r i —
T eatr hr. Hkarbka.

W  poniedziałek dnia 8-go m aja 1899 r .
po raz pierwszy;

K h Z I O Ł K I
(BOCKSPRUNGE)

I rotocliwila w 3 aktach Pawia Hirschbergera i Curta Kraatza,
tłumaczył Adolf K cztnan.

0  S 0  B V:
Grunwald, kapitalista — p. Fiszer
Augustą, jego żona pni Gostyńska
Anna, ich córka pna Ogińska
Maks Hauser, adwokat ,p . Kliszewski
Ella, jęgo żona pna Nałęcz
Amelia Scheibler, jej matka pni Cichocka
Arpad Vilagos p. Feldman
Nina, szanżonistka 
Feliks, aktor

pna Czaplińska.
p. Walewski

Profesor Konrad Freimann, malarz p. Wustrowski
Profesor Loewenstrom p. Kwiatkiewicz
Opitz, właściciel hotelu p. Różański
Kletke, handlarz obrazów p. M, dzelewski
Mizi, pokojówka Niny pni Rybicka
Mina pokojówka Hauserów pni Modzelewska
Pokojowka w hotelu pna Korczak
Tapicer p. Rechenski
Rzecz dzieje się za naszych czasów w Berlinie.

Akt I. u Hausera. Akt II. w buduarze Niny. Akt III. w hotelu Opitza. 
Reżyser: A d o l f  W a l e w s k i .

Początek o godzinie w pól do 8 , koniec o 10 wieczorem.

Jako dobrą i pewną lokacye
polecamy 

4 %  Listy hipoteczne koronowe 
4 7 2 %  Listy hipoteczne,
5 %  L:3ty hipoteczne premiowane,
4 %  Listy Towarz. kred . ziemskiego,
4 7 2 %  Listy B anku krajowego,
4°/o Listy Banku krajowego,
5 %  Obligacye kom unalne Banku kraj.
4 %  Pozyezkę krajow ą,
4 %  Ga1, Obligacye p iopinacyjne 

i wszelkie renty  państw owe 
P apiery  te  sprzedajem y i kupujem y po 

najdokładniejszym  kursie dziennym .
K a n t o r  w y m i a n y

c. k. nprzyw. galicyjskiego akcyjnego

Banku hipotecznego.
D om  b a n k o w y  » * a u to r  w y m ia n y  

L w ó w , nl Jagiellońska 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery w artościow e i monety

p o  n a jk o rzy s tn ie js z y ch  cen ach .
p b o m e s y

do ciągnienia' 15 m aja 1899
n a  L o s y  w i g i e r s k i e  p r e m io w e

po 5 zł., a  n a  po iów kl tyen^e po 3 zł.
G łówna w ygran a  2 4 0 .0 0 0  koron

3 °|0 losy kredytowe ziemsnie I, emisyi
po 3  zł. a . w. -wraz ze stemplem.

Główna w ygran a  9 0 .0 0 0  koron
i nu

4°|0 losy hipoteczne weąierskie
po 3  zł.

Główna w y g ran a  1 0 0 .0 0 0  korom.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 dm przed 

ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wykonane, skutkiem 
wyczerpania zap&st

przy zamówienia uprasza się o nadesłanie 20 et., na 
portoryuni

Na losy zakupione w tym kantorze padły wygrane 
5 0 - 0 0 0  i 5 .000  z łr . wa.

P R O M E S Y
n a

3°|o losy austr, zakł. kredyt, ziemskiego
głów na w ygran a  5 0 .0 0 0  zł,

c iągn ien ie  5 m aja
sprzedają po 1  zł. i stem pel 5 0  et. razem  1  zł. 5 0  et

S O K A L  i L I L I E N
Dom  bankow y i kantor w ym iany.

Zlecenia z prow incji wykonujemy odwrotną pocztą 
bez doliczania prow izji.

N A D E S Ł A N E .
liubrylca „ N A D E S Ł A N E u me pochodzi od redalcctji, 

Idóra też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

i i rT lo ^ e f  JKęrzigg
obrońca w sprawach karnych, mieszna obecnie przy 

ul. T rzeciego  M aja 17.________

Dorota Bornstein 
Leon Schenkein

zaręczeni.
Lwów w m aju 1899.

Klara Eotłi 
Dr. Hsnryk Steinlaerger Lwów



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 109 z ttafc 9. niajn JS99.

Posłuchania.
Od podr,:. I I .  do 1. i>opo!. w© ś ro d y  i n i e d z i e l e  

UttiJiio.stiiikh. — Odpodz. 11. do 1. popołudniu vre ś ro d y  
1 d i e J  źi© I e u piev.j doniii lii aj. dyr. Miar. Korytow- 
Bkiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n ie  
a dyrektora poczt i te lep a tó w  Hetero^ i cza. — Od godz, 
11. do 12. przeilpnr. c o d z ie n n i©  u dyrektora kolfci pań- 
Btwowycb. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n ie  
■ wyjątkiem w to r k u  » n i e d z i e l i  w prezydyutn wyż­
szego sądti krajow ego; w n ie d z t  e le  wyjątkowo dla 
urzędników z pmwinoyi za pupr^ednieni zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z ie n n i©  posłuchanie u mar­
szałka, z wyjątkiem w to rk ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
I£o& <*!oly: Katedra m etropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1650 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 0 0 . Bernardynów (szczątki zwłok 
b!. Jana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
i  posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Bnieżnej, jeden 
ze starszych w mieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
1 Pawła) i Inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w ks*talcle 
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa.— 
Cerkiew wołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylu 
śuzantyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ry Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
św. Krzysztofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
rano. _

Z n a k o m i t s z e  g m a c h y  w  . . . l e ń c i e :  GmacnseJ 
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: wtln ia“ Matejki). —

Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
I sądowy przy u). Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­

lińskich, l)om inwalidów przy ul. Kiepuro w ski ej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Ginin. Kranciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
.Słowa polskiego*, co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
ogłoszeniem się do Administracyi.

€f^ro«3y  i p a r k i :  Park na Wysokim Zamku z kop­
cem ,lTnii Lubelskiej*, usypanym na pamiątkę UOO-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Btryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż uiicy Karola Ludwika. — Wały 
Oubernatorskie przed Namiestnictwem.

W y sta w y  i  m u zea .
— J N I e n s ta ją e a  w y s t a w a  w y r o h d n  p r z e m y .  

Nin k r a j o w e g o  otwarta codziennie w doniu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie 50 ct.

■— N i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztok pięknych, przy placu św. Ducha 
. 10, T. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— M u z e u m  p r z e m y s ł o w e  m le j s U le  otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1)._

— Z n h ł a d  n a r o d o w y  i m .  O s s o l lh s k i c l* .  Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt nroczystyoh. Gabinet monet i medali polskich 
otwarty nadto we wtorki i piątki tak łe od godziny 3 do 
5 popoł. .  ,  ,  T— Mnzenm Imienia U*led...*yoWoU we Lwo- 
wie, ulica Teatralna 1. 18.

T a r y f a  f i a k r ó w  1 d o r o ż e k :  Kurs dzienny zwykły, 
dorożkę 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jeeda n»

dworzec główny, 2 konna CO ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatok, 
2 konna 00 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — i  konna 35 ct. — W porza 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs U akra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle cz»»« środkowo-europejskiego późniejszego o 30 ni. 

od czasu lwowskiego, ważny od I maja 1899.

L w o w a  przychodzą:
Z K ra k o w a  osob. «■— rano , osob. 9*— rano, posp, 

1*80 w poL, osobowy G*10 wieca., posp. 8*45 wiecz., osob.
9-55 wieczór, 2* 10 w nocy.

2 P o d w o ło c z y s k  (na Podzamcze) osob. 8 05 w no­
cy p o s p .  2*20 w  p o ł u d n i e ,  o s o b o w y  5*15pop., osob. 10*08. 

* 'A T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  7*44 r a n o  ( n a  Podzamcze). 
2 C z e rn io w ie c  osob. 6*10 rano, osob. 11*55 rano, 

posp. 1-50 w połudn., osobowy 6*20 wieczór, osob. 
10*10 w nocy. 12*30 w nocy.

Ze S t r y j a  osob. 7*55 rano, osob. 1*40 w poł. osob.
10-30 w nocy, osob. 12'10 w nocy.

Z S o k a la  osobowy 8*15 rano,, osob. 5*55 popoła-
t o i n  (ostatni i z Belzcs'.

Z J a r o s ł a w i a  osob. 11*15 przedpoł.
2 J a n o w a  osob. 7*40 rano, os. 1-01 w poł. 7*58 w. od 

1 do 31. maja i od 16. do 80. września codzieu — przez 
resztę lataw św ięta, 9*21 w. od 1. czerwca do 15. września.

Z B r z u c h o w ie  6*50 runo (od 7. maja do 10. wrze­
śniu), 8*15 wieczór (od 7. maja do 30. cserwca i od 16. 
sierpnia do 10 września). .

Z Z im n e j  w o d y  7*10 rano (od 7. maja do lO.wrz.

Ze L w o w a  odchodzą:
j)0 K ra k o w a  osob. 4-10 rano, posp. 8-30 rano, no, 

8-45 rano, pos,' 2-05 w południe, osob. 0-40 popol., osob.
lo-pO iv noay, posp. li '5 0  w nccy.

Do P o d w o i o czy  . k (z Podzamcza) osob fi-30 rano, 
osob. 9-58 rano, posp. 2-08 popo)., esob. 11-32 wieczór.

Do T a r n  o p o la  7*20 wieczór. _
Do C z e rn i o '  le c  osob. 6 * 0  ra w . osob. 9-4 . p n  d 

polndi rem, „osp. 2-45 r npoł., osob. «•»! po poLf., osob. 
10*40 wieczór, osob. 2*30 w nocy. „„„„w

Co S t r y j a  osob. 0'20 rano, osob. 9 10 przed poi.. 
osob. 3-05 po polud. osob.-7-0.0 wieczór.

Do S o k a ia  osob. 10-10 przed pot., osob. 7-10 wis- 
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do T a r n o p o la  (z P o d z a m c z a ' osob. 7-20 wieczór.
1)0 . l a r o s la w ia  osob. 5-25 popol.
Do .ła n o w a  osob. 9-25 rano, osob. 1. 50, od / i *  

w święta H-15 od 1. maja do 3, września), OoO wiełz 
od » /« -“ /« w dnie powszednie 8;85 w tę c« t (od 
31. maja i od 16. do 30. września), 9 10 wieczór (oo 
czerwca do 13. września w święta). _

Do B r z u c h o  wi c  5-50 rano (od i. m a ja doi 10 wrze 
śnia), 2-15 ;od 7. maja do 10. września w święta), 
popol. (od 7 maja do 10 września).

Do Z i m n e j w o d y  3-iO popol. (od 7. maja do 30. 
września).

TKTa v f s z e lk ic  w , . i  ta n ia  
•L™ o d p o w ia d a  A d m in i­
s t r a c j a  t j l l i o  p o  o t r z y ­
m a n iu  5  c t. m a r k i .

Drobne ogłoszenia.

i kiKupno i s p r z e d a ż .
M U  Płócien Korczybskicłi

we Lwowie, Hancka 16.
poleca K ołdry i M aterace w ła­
snego w yrobu po cenach fa- 
‘________ pry aznych.________

Róże
s z t a m o n e  1 t r z a c z a s l c ,  
l ia n c e  k w ia t ó w  le t n ic h  
i  z im o tr w  a łe ,  r o ś l in y  d y ­
w an* w e  i  w a z o n o w e , r o i  
s a d k i  w a r z y w n e  po n a j­

tańszych cenach ofiaruje
O^tcód w  L u b y czy  K ró lew ­
s k i ,  poczta i stacya kolei 

Lwów-Bełzec. 1647

^ z p a r a g i  śliczne, duże, 
* cięte, 15 m aja po 70 ct. 

kilo, później przesy łka ó kil 
zł. 2 <iÓ. k sr jn d z a  g o rs ta  ma­
jow a, co dzień św ieża 5 kil. 
przesyłka zł. 2'28. IS u lio n  parą 
gotow auy z drobiu i zw ierzyny, 
doskonały po zł. 5, 6 i 7-50 kil. 

Dwór Łapszyn, Brzeżany.
KOT

~H"aremcze koło g run tstacy i 
kolejow ej, obszaru 1 ruorg, 

200 sążni do sprzedania. "Wia­
domość w Adm „Słowa Poi.‘ 
T. M. 1313

m ^ a m i e n i c a  do sprzedania, 
- ■ * -  zdrowe położenie, blisko 
śródm ieścia Inform aeya: Bra- 
je row ska 8 , parter, prawo.

1782

W i l l a  w spaniała w śród­
mieściu do sprzedania. 

W yjaśnień udziela adw. Dr. W. 
K ulikow ski we Lwowie, ulica 
Trzeciego Maja 5. 1783

Lasse
s p r z e d a  N a rzą d  d o b r  

] ]  r ó b lo w ic e  p o cz t . Z a k l i ­
c z y n . 1793

Snfp ló fl nh dtow incyi do wy- 
r ip b D k a  dzierżaw ienia od 
w rześnia br. W yjaśnień udzie­
la adw. Dr. W. K ulikowski we 
Lwowie, ul. Trzeciego Maja 5.

1786

Rfi«lrm4ó z w®J*u»3 r e k i
ui i MU d o s p r z e d a n ia .

a r  D ługosza 31. 
tamże.

Wiadomość

K u p ie  pólkryty, lekki po­
wóz mało zużyty. Zgło­

szenia przyjm uje Adm. „Słow a11 
S7S. 1706

r T roc zy ń sk ie& o  w pa­
sażu H au sm an a: 

póf kilo H erbatników  60 ct. 
PcinadeK 60 ot., Karmelków 
40 ct., Czekoladek 1 zł. W y­
rób w łasny. 3 779

tU>borna kaw a l/s k ilo 75 
"  ct., „Syryusz* ul. 3 Maja 

1. 2, Lwów. 1734

f o r t e p i a n  k r ó t k i ,  gzarny. 
r  p r a w i e  n u  wy tanio sp rze­
dam. P iekarsko 16. 1779

H e r b a t ę
d o b r o c i,  polew M el W cflila
Lwów, pasaż hausm ana. 16

z n a k o
m ite j

rasy  lo tryngskiej sze­
ściom iesięczne, zapło­

dnione, tanio do sprzedania 
M anasterski, Sambor. 1819

W a s z y n y  d o  szyciu
Singera ręczne od 25 zł. 

do 50 zlr., nożne od 27 złr. 
do 65 zł. N ajw iększy skład 
w k ra lu  roczna sprzedaż 750, 
2 1 0  m aszyn je s t  zaw sze na 
składzie do wyboru. Proszę żą­
dać cenniki. Józef Iwanicki, Aka­
dem icka 26. 1798

fjflFa b e z c e n  dam skie weł- 
n iane spódnice, modne ko­

szulki, bluzki, fartuszki, sukie- 
poczki we ‘abryce przy  ulicy 
K arola Ludwika 39, II piętro.

1812

I Interesy majątkowe
I h a n d lo w e

I k o we  I  
-  !

M I * y n  m urow any, uowy 
jednopiętrow y, wodny, o 

3 l.am ieniach, z dodaniem  od­
powiednich m aszyn na  am ery­
kańsk i przeistoczyć się dający, 
przy gościńca rządow ym , pół 
kil. od atacy i kolej, w Trem- 
bow 1L jest do sprzedauia pod 
ko rzy stn jm t w arunkam i. Blifi- 
oza wiadomość u Aby G enseia 
właac., w Tramb-jwli. lfiuił

Mieszkania i sklepy. I

W Krynicy
zonnwy oficyna wilii „Ułana", 
zaw ierająca 3 pokoje i obszerną 
kuchnię, a nadająca się do u- 
rządzenia kuchni dom ow ej lub 
restauracyi. Zgłoszenia pod J. 
K. K rynica. 1773

j ^ r a s i c B S k i e ę o  3 3 ,  I.
piętro, 4 pokoje z przy- 

należytośeiam i. 1781

W y n a ję c i a  od 15 maja 
na św ieżem  pow ietrzu 1 

staneya i kuchnia w  bardzo 
wesołem m iejscu, przy stacyi 
kolejowej w Zadwórzu. Zgło­
szenia : Buchman, Zadw7órze.

p  d u ic  p o k o je ,  nyża przed- 
pokój kuchnia i szpiżarka 

do w ynajęcia. Mochnackiego 
18, II. piętro. 1829

€&  p o k o j e  kuchnia, piw nica, 
strych do w ynajęcia. Ulica 

Stasica 1. 7. 182£

o k a l  s k le p o w y  narożny 
 ̂ ul. św. Mikoiaja 1. 11.

1814

| Bonie^nia różne. J
fL J a r y a  K s ią ż e k  we Lwo

wie, ul. Akademicka 22 
poleca swój nowo otworzony 
Salon Mód zaopatrzony w n a j­
now sze m odele paryskie i a r ­
tykuły  z zakresu  m oaniarstwa. 
P rzyjm uje rów nież w szelkie ro ­
boty z m odniarstw em  połączone. 
Ceny całkiem  umiarkowane.

1826

Ktnhi/chcial ,rzy.)4ć na " i0"-n lllU j na  w akacye. z całem 
utrzym aniem  2 panie i 2 uzieci 
zechce się zgłosić pod M. 65, 
p -r. Lwów. 1832

D r. Maksy MiliaJi

C E K i m
ordynuje od dnia 1 czerw ca 
w  R o j n ic y  (Domek Szwaj- 

carskil. 1738

]Cfl iknliczyn
■LTM. Dołoźi

  .  w malowni-
czem położeniu, pod la­

sem , nad P rutem  pokoje urno 
błowane, z usragą i w iktem  do 
najęcia. A d res : Willa „Zacisze".

1832

Posady i zajęcia.
a) Poszukiwane.

€1 o r z e lu ik  i zarazem  eko- 
^  nom poszukuje posady 

za miernem wynagrodzeniem . 
Adres: poste-rest. S. G. B
w Szczercu. l i  63

M z ą d c a  d ób r. rodem  Ślą­
zak, kaw aler, poszukuje 

od 1 lipca posady przy w ię . 
kszym skarbie dóbr ziem skich. 
Posiada 25-letnia praktykę na 
Ślązku i w Galicyi i zupełnie 
obeznany we w szystkĄ h ga­
łęziach do prow adzenia r a -  
c j  on a ln eg -o  ę o s p o d a r -  
S tf la .  Zgadza się i na m niej­
szą pensyę z ordynaryą, jeże li 
jak  to wohopólnem in teresie  
uzasadnione i odpe wiedne pro­
cen ty  z czystego dochodu przy­
znane będą. Posiada najlepsze 
polecenia i św iadectwa. — 
A dres: J. St. rzadca w Dębicy.

1761

1 /andydifct adw okacki z dwu- 
.a tn ią  p rak tyką poszukuje 

posady. W arunki do 11 mc ja 
pod dr. J ., przyjm uje adminj 
stracya. 1789

lim  franęaise  cherche place 
eomme boune superieur. 

Adresse Leontine post. restant. 
Lembei-g. 1807

w ykształcony 
w całym zakresie  ogrodni­

ctwa, z cWubnemi św iadectw a­
mi, w olny zaraz, poszukuje 
um ieszczenia. Lwów, Hotel 
Galicyjski. 1827

a) Zaofiarowane.

Ap ie K a  Juliusza Nowickie­
go w Peczeniżynie, po­

szukuje p raktykanta. 1 mrw- 
szeństwo otrzym ają z je.m or. 
nraktyką. :*-0̂ 1

A d w . d r . K a z im ie r z  J a ­
n o ta  w Rymanowie po­

szukuje koncypienta. Posada 
zaraz do objęcia. 1683

Po sa d a  le ś n lc z e s ;o  w o l-  
laa . Płaca 300 zł. 5 morgów 

pola. Podania członków p rzy j­
m uje D yrekcya T ow arzystw a 
pryw atnych urzędników , ulica 
Cicha 1. Lwów. 1825

Po sa d a  r ia ó c j  wolna od 
lipna rb. Płaca 6011 zł. i or- 

dynarya. Podania od członków 
przyjm uje Towarzystwo i rz*’ 
dników pryw atnych, Lwów, ul. 
Cicha 1. ' 182b

■  ' c /,u ia  do handlu m ające- 
• J  go rodziców we nwowie, 
potrzebuje handel piócień -i 
bielizny J a n a  K ie d la . (ljjg  
f s i a  r u ty n o w a n e g o  i 
M W  pardzo dobrze poleconego 
m agistra rarm bryi pusada z 15 
m aja br. do obsadzenia w  apte­
ce obwodowej w Stryju. (1778

A dwokat dr. F risch  w T reir 
bowli poszukuje rutynowa- 

nego koncypienta. l i 92

^ |k ^ ro d n ii a  zdolnego, o -  
n ie  cowitego poszukuje dy­
rektor Dydejezyk w Peczeni- 
żynie. Ogłoszenia należy prze- 
s jdaó pod tym  adresem  z dołą­
czeniem św iadectw . 1822

K B o s z n k n je  p rak tykan ta  
do dentysty-techniku, Rap- 

paport, pi. M aryacki 7. (1811

K a n d y d a ta  notaryalnego 
egzam inow anego, posz i- 

kuje Opolski w  Stryju. (1810

A d w o i£ a t H u n  i ,  ul. Ko­
ściuszki 20, w’0 Lwowie po­

szukuje dobrego stenografa po­
siadającego wprawę w pol- 
skie.n i n iem ieckiem  stenogra­
fowaniu. 1833

K t ic h a r l t i  zdolnej poszuku­
je zakład leczniczy dia 

Tarnaw skiego w Kosowie (za 
Kołomyją). 1835

Zakład studniarski 1787

LEOPOLDA D O M I N U
(inżyn.cra górnuzego i autora, dzieła o studniach wier­
conych wiasnego systemu) w e Lw ow ie, ul. Kośeio- 
palna 1, podejmuje się Wykonania pod gwarancyą 
wszelkich robót w zakres studniarstw a wchodzą­
cych, a to tak we Lwowie, jak i na prowincji. Pole­
cając się względom obywatelskim, nadmienić należt, 
że 30-łetnia działalność pożyteczna tegoż zakładu zje­
dnała sobie uznanie i zaufanie władz powiatowych, 
gminnych, tudzież c. i k. wojskowości. Wszelkie za­
mówienia uprasza się adresować do powyższego zakładu.

Dzierżawa, względnie sprzedaż majątków.
W  P rzem ysk iem  jest do wydzierżawienia: 

1. razem dw a folw arki o łącznej przestrzeni około 
800 morgów; 2. prócz tego dw a folw arki, jeden 
700, drugi 360 morgów do wydzierżawienia razem 
lub oddzielnie, albo razem z poprzednimi. Dwa osta­
tnie stanowiące jeden majątek ziemski z przestrzenią 
1.400 morgów lasu, są ewentualnie także do sprze­
dania. Położenie przy gościńcu, ziemia bardzo dobra 
w wy sokiej kulturze, dużo łąk. Warunki gospodarstwa 
pomyślne. Bliższycn wiadomości udziel kancelarya 
adwokacka dra W ład. C zayk ow sk iego  w Prze­
myślu. 1813

Najlepsze, najtańsze i najnowsze
A P A U A T Y

do d esty laoy i zacierów  do ruchu 
c ią g łeg o  i

A P A R A T Y
odpędowe kotłow e do ruchu 

p eryodycznego as deflegm atorem
pomysłu

A. Sclu.iidta i Syna
w \a u e n  K. B er lin a

patentowanym w Niemczech i Austro-W ęgrzech.
Osobny w ygrzew asz zacieru  i kolona spi­

rytusow a pizy pierw szych, a  alem bik i ta ­
lerze przy drugich są  zupełnie niepotrzebne,
aBaVŁ̂  h *° T na n a sz 'lVh aparatów  nd- 
pędow ych z patentow anym  deflegm atorem  jest

Sternów6 U1ZSZą °lł C6n al)aratów “ “y0'1 s>’-

N O W O Ś Ć !

z zneieru.

Z a l e t y :
G. Cena niższa n iż każdego innego aparatu.
7. Odpęd praw ie w yłączn ic parą ju ż  raz u ży tą  (po-

wm tną).
S. Zatkania w ykjuczone.
I Zastosowanie do każdego rodza ju  zaoieru.

Z a l e t y :
1. Pojedyncza konstrukeya.
2. Łatwa obsługa.
S. Zupełno w y  g o t o w a n i e  sp iry tu su
4. N a jw iększa  w ytrzynw łość.
5. O szczędność w metorysle^ opałow ym  z powodu n a j­

m niejszego  spotrzebowama p a ry  i wody,
■Aparaty odpędowe z deflegm atorem  patentow anym  funkeyonują bez zarzutu i dają produkt do

92° T ra lesa .
Sam  deflegmator paten tow any

daje się z łatwością zastosować do każdego systemu, znajdującego się w użyciu aparatu odpędowego, tak do ruchu ciągłego 
jak i peryodycznego, a Koszta sprawienia tego deflegmatora są bardzo nieznaczne, skoro się odliczy z ceny tegoż wartość 
zbędnego starego wygrzewaeza zacieru i kolony spirytusowej, względnie alemuika i mierzy, które w rachunku przyjmujemy.

JNS" Prospekt:, llluetrowano i oferty  g ra tis  i franco. "3gąg 
W yłączn e  prawo w yrobu i sprzedaży na wszystkie k ra je  m o n a rc h ii au s tryacko  w ęg ie rsk ie j, posiadają

E. it łtE P T  i Spółka w ftltyinii
(miedzy Stanisław ow em  a Kołomyją) ]

F ab ryk a  urządzeń i aparatów  gorzeln ianych  1 fabryk  drożdży w ed łu g  d aw n iejsseg  "
i now ego Bystemu zapom ocą przew ietrzan ia . I

zatrudnia 400 robotników i obejmuje prócz togo specjalne oddziały: a) dla budowy kotłów parowych 
b) dla budowy tartaków parowych; e) dla wyrobu maszyn i narzędzi do celów wiertniczych

413

Fabryka --------
i maszyn w ogólności, „lt.   r ------ 1
i urządzeń rafłneryi nafty: d) odlewarnię żelaza i metali.



8 „SŁpWO PO |^K iE “ Nr, 109, z dma 9, maja 1899,

F en iun  n iszczy  m ole z  zaro d k am i, flakon 60 ct. —  
Ziółka an tim olow e do p rzech o w an ia  fu ter, pud  30  ct. 

Papierk i an tim o low e, tu z in  30, sz tu k a  3 ct.

JAN IHNATOWICZ
L w ó w :  (sklepy własne) ulica K opernika I. 3., Ha­
licka 1. l i . ,  K i a k ó w : Sukiennice 1. 20., C ze rn io u >- 
ce:  Rynek 1 2 , P r z e m y ś l:  F ranciszkańska 1. 21

3 6 c r $ ,c d

ze św ieżych tegorocznych tran s­
portów, prosto z Chin sprow a­
dzonych, w szędzie do nabycia, 
a gdzie nie ma, proszę się 

udać do

We Lwowło u A. Szkowrona, 
lub Jacmmowskiego, ul. T ea­

tra lna  3. 3

S ła w n e  I t ih u lk i  f j g a r c t u w e  Sag- 
s o w s k ie  p r z e r a b ia  n a  k s i ą ż e c z y
(do kręconych papierosów) o ra ?  n a  * :jt-  

Ł.3. c jg a r e lo w e  wyłącznie firma

S. Wierusz Niemojowski Lwowie
a k s ' Du nabycia we wszystkich trafikach, -ł s w

Piki kolorowe i białe,
satyny, zefliy, perkate, batysty na suknie i bluzki

poleca w  w ielkim  w yborze 
fflKF“ p o  l i i z l s k c l i  c e n a c h .  * V |

A N T O N I G U D IE N S
har.dei płócien, stołow ej b ielizny  

i pościeli 1329

L w ó w  —  p la c  M a ry a c k i  
H o te l  E u r o p e j s k i .  — P r ó b k i  f r a n c o

A
Biaj n o w s z e  
k a p e lu s z e

filcowe, siomiu- 
ne oraz czapki 

poieea

U a i im ie  -z 
B IK Ł C Z T K
Lwów H alicka 
1. 21. Cennik na żądanio franco.

Z a r zą d  o g r ^ d n  w B a ­
b in ie  poczta Kałusz wy- 
seła codziennie świeże 
ogrom ne w yborowe s z p a ­

r a g i  po 9 0  ct. kilo.

Stacya klimatyczna położona w uroczej m iejscowości 
w bliskości Lwowa wśród rozle­
głych lasów nad statvem  800 m or­
gowym. — Hotel z kom fortem  urzą­
dzony, w willach obok hotelu różne 
p o m ie sz k a n ia ,ła z ie n k i staw ow e, 

łodzie w iosłowe i żagiowe. L ekarz, apteita, urząd telegraficzny 
i pocztow y w m iejscu. Czytelnia, iortep ian , b iiara, kręgieln ia, 

g ry  iow aizyskle, kaw iarn ia  w hotelu.
Pom iędzy Lwowem 1 Tanowem codziennie k u rsu ją  3 po­

ciągi, a  cena tam  i napow rót w niedzielę i św ięta III k lasą 
42 ct., II. k lasą  82 ct., w inne dni III. k lasą  72 ct., II. k lasą 
1 zł. 42 ot. 1684

Z sosnowych lasów Toporowskich
loco 3Taeye kolejowe Zabłotoe 1 Ożydów

w znacznej ilości i pierwszej jakości po miernych 
cenach do sprzedania:

Kantowe drzewo budowlane, deski, 
opcim, goiftjr, łaty. dalej arzewc sa­
gowe, łyk i 1 słupy do cnmielu i oa- 

padki roLnego rodzaj a.
Bliższa wiadomość u J .  H im m e ls b a c h a  

W  Toporowie. Poczta i telegraf w miejscu.

w ypróbow ane i znane Szau P T. Publiczności ze sw ojej po- 
żywności i w ytw ornego sm aku, a przedew szystkieni n a c le r  
ła t w o  s t r a w n e ,  bo specyalnio i um iejętn ie  w tym  celu 
w yprodukow ane, to  też Szau. P. T. kuracyuszom  przez pier­
w szorzędne pow agi lekarsk ie  przy p ic iu  r o z m a ity c h  w o d  
m in e r a ln y c h  polecane — zaleca obfita w w ybór najroz­
m aitszego pieczywa, tak  krajow ego, jako też  i zagranicznego,

chleb Grahama i chleb zytny
Piekarnia hyąieniczna 

m  R c i > A

CZYZEKA
w e Lw ow ie

~ syvkranówie/

y /fi 9 L

1580

& & & &  &  I łM łM ł

1 K u
L w ó w ,  u l .  C h o r ą ż c z y z n y  1 7 .

(dom naftowy), gdzie Słowo Polskie.
1. Udziela pożyczki wekslow e i hipo­

teczne.
2. 1‘ rzy jrau je  w k ład k i na książeczki 

i oprocentowuje je  po 5 pr. od sta.
3. Zastępuje w  przyjmow aniu wszelkich  

ubezpieczeń K rakow sk iego  Towarz. wza­
jem nych ubezpieczeń. 9j

‘W  K / t  > if3A Ł/^ tjfr ■*

(1)
H

H

3 ^  - l a ^ a z y n  Z M I ó d .

„ I  C !  I
poleca nu sezon k apelusze dam skie 
i dziecinne Fióra i kwiaty. — Ulica 
Jagiellońska 1. 7, T. piętro, (róg ulicy 

Trzeciego Maja. 1,;8o

H

hi
H
II)

1.060 fioperł
w bardzo dobrym gatunku, z drukiem firmy 

za 3 zł. 60 ct.
wraz z przts. pocztową, wykonuje

Drukarnia „Słowa Dolskiego1*
w e  L w o w i e .  4293

C h o r ą ż c z y z n a  17-19

Sklepy: l l y n e k  2 7 , — u l. J a g ie l lo ń s k a  6, — p l.  A k a ­
d e m ic k i  2 , — K a ź m ie r z o w s k a  17. I 48C

Lecznica dra Ap, Tarnawskiego
w  K o s s o w le  (zo Kołomyją),

do 3 0  osób ograniczona je s t  ju ż  otw artą.
Bródki: leczenie wodą, zastosowauą dyetą i inne hy-

1834

I  i i U i i u i  8 Z a k ł a d z d r o j o w y - k ą p i e l o w y w ó d
I  1 1 1 1 3 R I f l  * s l s i r c z a n y c h  od Gródka, a  .półtorej

■ M  f J  « r  0  H ■ 0(i Szczorca oddalony
1. W o d a  s ia r c ł i iu a ,  n a j s i ln i e j ­

s z a  z c  w s z y s t k ic h  »tdd s ia r c z a n a c h  k a m y n e n tn .
2. Z n a k o m it e  k ą p ie l e  b o r o w in o w e .
3. L e c z e n ie  z im n ą  w o d ą , e le k t r y c z n o ś c ią ,  m a s a ż e m  

k ą p ie le  r z e c z n e  w  W e r e s z c z y c y .
Leczy się z  nadzw yczajnym  sku tk iem  re u m a ty zm  m ięśni 

i stawów, wypociny po za p a .e n ia c h . D m g o trw a łe  o brzęki po 
zw ich n ięc iach  i z ła m a n ia c h , C horoby uk+auu nerw ow ego, zoi^y. 
choroby skó iy , spóźnione postacie  k iły  otyłość, chorob y ko­
biece, p rzew łu cznc  z a tru c ia  m eta liczn "  tu d z ież  n e u ra s te n ia .

K o m n n ik d c y a  z e  L w o w e m  n a d e r  u ła tw io n a .  
Codziennie kursujo  poczta powozowa po 75 ct. od osoby. 
L ekarz zdrojow y: I» r . J .  'W c r n ic k i. *74*

Na sezon Setni!
(la odświeżania ; kunserawania le tn ic h  b u c ik ó w ,

H rtm y  żółte pomarańcz. Lakiery do skór „Che- 
i brunatne

i£ rem y biate i czarne do 
lakierków

Mydełka do czyszczenia 
w szelkich żółtych skór

Glazurę żółtą, pom arań­
czową i b runatną

Lakiery do skór 
vroan"

Lakier G artnera na obu­
wie

Apreturę na obuwie 
VI azelinę do konserw o­

w ania skór, jako też 
O ryginalne kremy angiel­

skie 1 lak iery  n r  skórę ' 
1359p o l e c a j ą ,

Friedrich i Bcaccck
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4.

Otwierając nowy lokal pod firmą:

,q x * * e  c o r s o L ,

przy u i. K a r o la  L u d w ik a  l .  4 1 ,  (naprzeciw  
głównego wchodu do nowego teatru)

mamy zaszczyt, zawiadomić Szanowną P. T. 
Publiczność, że w kawiarń: tąj urządzonej 
z całym komfortem podawać będziemy trunki 
najlepszej jakości, a jako nowość znakomite

P iw o  eksportowe
Lwowskiego T o w arzys tw a  akcyjnego b ro w aró w ,

która ta nowa marka skutecznie konkuruje 
co do jakości z najlepszemi piwami zagra- 
1815 nicznemi.

Z  najgłęDszym szacunkiem  " « «
Z a r z ą d  „ C a f e  C o r s o " ,  ™  

ul K arola Ludwika 41.♦  ■ j
Nasi Czytelmcy m o ^ ą  otrzymać

z a  2 z ł .  I O  c t .____  1

z  p rzesy łką  pocztow ą z a ' 2  z ł .-L ii ct. 

14 tomów dziel n as tęp u jący ch
D ziec ię  stareęo  m iasta, przez J  i. Kraszetvskiego 

(B. Boleslawutę) ze w stępem  .1. L. Popławskiego, tom 1 
Życie i za słu g i A dam a .M ickiewicza, przez dr.

F e liksa  Konecznego (z ilustraoyami), tom 1. 
P a m ię tn ik i k w e s ta r z a , przez Ignacego Chodźkę 

ze wstępem  dr. Piotra Chmielowskiego, tomów 2. 
H ryh or serd eczn y  i J e d e n  z w ic iu  przez Zyg­

m unta  Miikowskiego (T T. .Teża), tomów 2.
S zk ice Z A nglii, przez Ignacego Maciejowskiego (Se- 

vrera), tomów 2.
.Mowele z  czasów  oblężenia P a ry ż a , przez Al­

fonsa Daudeta, ze wstępem  Ant. Potockiego, tom I„ 
C zęstochow a w  obrazach h istorycznych , przez 

Ks. Wacława, Kapucyna (z ilustracyamil tom >, 
D ziennik  podróży i zdarzeń hrabiego B j- 

m owslriego na P yb ery i, A zy i i A fryce, ze
wstępem. Antoniego Potockiego, tomów 4.

Adres: „Slowc Polskie", Lwu/, Cluirążcztzna I. fi.

Na żółte buciki
poleca

is ^ lr l e r  37* 
3 T : r s r r r 3 r  

p s , e t 3 r

po najtańszych  cenach i w n a j­
lepszych gatunkach

W . G z o p p
N ajstarszy  galicyjski skład farb, 

pokostów i lakierów.

Lwów, Żółkiewska I. 2

Do sprzedania

W i l l a  w i e j s k a , ' S S  ? .
trzym anym  ogrodom, 50 kro­
ków od dużego lasu, pół go­
dziny chodu od rogatk i lwow­
skiej oddalona, w pięknem i 
zdrowem położeniu. W eranda 
pieee, piw nica, sta im a i remiza, 
ko m ó iti obok domu. Kąpiel 
bUsko. Dobra woda d- picia 
W iadomość cv kancelary i adwo­
kackiej, ul Pańska 4. 1S08

Księga powszechnej ustawy cywilnej
w ra z  z t e k s t e m  n i e m i e c k i m  

n ow o na Język  polski przełożona 1 uzupełniona ocinośnem l

Ustawam5 i rozporządzeniami
oraz

Rozstrzygnieuiaiui N.Trybunału sprawiedliwości
p rzez

Ora Eug, Wacyka, dr. Mik. Szuchiewicza i dra Józefa Czerniaka.
Cena zł. 0 '5 0 ,  w pięknej i trw alej opraw ie 7 '3 5 .  na 

przesyłkę należy dołączyć łO  et. 1772

Skład g łów n y  w K sięgarn i

H. ALTENBERGA
w e Lw owie.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. z ar. z ogr. poręką. — 'L drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacmskiego.


